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Przeciw starym tetyszom-banhierom

Roosevelt gromi Europe
Dość półśrodków, spekulacyl, obłudy!

LONDYN. 3.7. — Dziś rano se
k retarz stanu Hull ogłosił deklara
cję Stanów Zjednoczonych, wyjaś 
niająca .stosunek rządu do propo
nowanych międzynarodowych za
rządzeń monetarnych.

Deklaracja Roosevelta głosi, co na
stępuje: Uważałbym za katastrofę,
'równoznaczną z tragedią światową, 
gdyby wielka konferencja międzyna
rodowa, zwołana w celu osiągnięcia 
bardziej realnej i stałej stabilizacji fi
nansowej o-raz zapewnienia większej 
pom yślności szerokim masom w e 
w szystkich krajach zeszła na manow
ce z powodu zgoła sztucznych i mają
cych li .tylko aktualne znaczenie pro
p ozycji' kilku narodów, dotyczących  
kursów walut, T ego rodzaju postę
powanie wskazuje na szczególny brak 
wyczucia proporcji i niemożność uświa 
doinienia , sobie najważniejszych ce
lów, dla jakich konferencja została 
zwołana.

N ie .ch cę  przypuszczać, aby wpiera
nie się przy tern stanowisku mogło 
usprawiedliwiać kontynuowanie kar
dynalnych błędów gospodarczych, w y  
w ołających., ogromną depresję na ca
łym św iec ić  Św iat nie może być zbyt 
długo wprowadzany w błąd przez ilu 
z je ,:dotyczące konieczności czasowej 
4 sztucznej stabilizacji kursów walut 
jakiegokolwiek kraju. Uzdrowienie 
wewnętrznego systemu gospodarczego 
pojedynczego narodu przyczyni się 
bardziej do jego własnego dobrobytu 
niż kurs jego własnej waluty, lub sto
sunek tej waluty do walut innych 
państw. Zrównoważenie budżetu pań 
stw ow ego oraz możność pokrywania 
sw ych zobowiązań dłużni oz ych posia
da kapitalne znaczenie dla utrzymania 
ostatecznej równowagi gospodarczej.

Podjęliśm y próbę odstąpienia od wa 
lat narodowych, celem dania tym w a
lutom pewnej ciągłej wartości nabyw
czej, któraby nie podlegała zbyt w iel

kim wahaniom i była przystosowana  
do potrzeb cywilizacji współczesnej. 
Chcemy w ten sposób zastąpić stare 
fetysze, czyli t. zw. bankierów mię
dzynarodowych. Chcę być szczery. 
Stany Zjednoczone poszukują i pragną 
znaleźć w najbliższej przyszłości takie 
go dolara, który i w  następnem poko
leniu będzie posiadał te samą siłę na
byw czą i zdolność płatniczą. Teh śpo 
sób postępowania da w iększe korzy
ści innym narodom, niż kurs ustabili
zow any na podstawie funta i franka 
na przeciąg jednego lub dwu mie
sięcy. Naszym zasadniczym celem  
jest stała stabilizacja walut w szyst
kich państw. Złoto, lub złoto i srebro 
łącznie, mogą stanowić w  dalszym

ciągu pokrycie pieniądza. Nie nade
szła jeszcze chwila podziału rezerw  
złota. Gdy świat skoordynuje swoją 
politykę, a w iększość państw będzie 
miała : zrównoważone budżety, w ów 
czas możemy dyskutować nad lepszym  
podziałem rezerw złota 1 srebra na 
ś wiecie.
‘ Uzdrowienie handlu św iatow ego nie 
polega na czasowej stabilizacji walut.
Należy przedewszystkiem  złagodzić 
istniejące ograniczenia wwozu, celem  
ułatwienia wymiany towarów między 
narodami. Konferencja została zwoła  
na dla ulepszenia zasadniczych niiedo 
magań gospodarczych świata i nie na
leży konferencji tei nadawać, innego 
kierunku.

W yrwał s»
jak Kon z Widzewa

Ostatnia „Praw da" łódzka or
gan wielkiego przemysłu podaje ta 
ki fakt:

Na ’ zjeździć działaczy gospo
darczych z województwa łódzkie
go w Łodzi podczas dyskusji w ko 
misji przemysłowej zjazdu p. Max 
Kon, członek zarządu i dyrektor 
„Widzewskiej Manufaktury", od
czytał projekt „roztoczenia pań
stwowej ‘konroli nad tranzakcjami 
kupna i sprzedaży w przemyśle 
wł ók i e n n iczy m, p r z e w i d u ją c y 
strasznie srogie kary na przem y
słowców, którzy wyroby swoje 
rzucają na rynek po cenach niż

szych".
Ale wesoły jegomość z tego pa

na Kona!

Fatalna operacja prof. Meissnera
Co było przyczyna śmierci prof. Drabia

Śledztwo i sekcja zwłok z polecenia władz
Niespodziewana śmierć profeso

ra warszaw skiej Akademii Sztuk 
Pięknych, ś. p. W incentego Drabi 
ka — w yw ołała przygnębiające 
wrażenie, a jednocześnie zrodziły 
sie

różne domysły j podejrzenia
co do przyczyn tak szybkiego zgo 
nu znakomitego m ałarza-dekorato 
ra.

Ś. p. prof. Drabik od dłuższego 
czasu cierpiał na ból zębów, które 
go przyczyną były, jak to 
stwierdził pro!. Alfred Meissner,
narośla chrząstkowe na szczęce 
górnej.

Poniew aż Iiczme zabiegi nie

Powitaliśmy w stolicy z honorami
gości h tlerowshich z Gdańska

iWczoraj o godz. 9 min. 45 rano 
przybyli do W arszaw y: prezydent 
Senatu W. M. Gdańska dr. Rau- 
schning, wiceprezydent Senatu i 
senator spraw  wewnętrznych dr. 
G ruber, oraz st. radca dr. Ferber, 
radca dr. Blume i sekretarz p. 
S treiter. Przedstawicielom Sena
te  gdańskiego tow arzyszył w dro
dze referent komisariatu general
nego p. Tarnowski.
. Na przyjazd gości dworzec głó
w ny  udekorowano flagami gdań- 
skięnr. Na peronie oczekiwała 
w arta  honorowa.

Przedstawicieli W. Miasta po
wiali w zastępstw ie nieobecnego 
P. premiera, p. m -m ster przem y
słu i handlu dr. F. Zarzycki, i inni 
w yżsi urzędnicy. Po powitaniu 
jioście gdańscy odiechali samocho

dami pod flagą prezydenta Sena
tu do hotelu Europejskiego.

 :)*(

zmniejszyły cierpienia, przeto prof. 
Drabik zgodził sie na 

zaleconą przez prof. Meissnera 
operację wycięcia chrząstek.

W tym celu w  uh. sobotę, po 
spożyciu śniadania, ś. p. Drabik 
udał się do kliniki stomatologicz
nej prof. Meissnera przy Al, Ujaz
dowskich Nr. 9. Tam  prof. Meis
sner przystąpił do wykonania za
biegu operacyjnego.

Po uśpieniu pacjenta 
prof. Meissner dokonał wyjęcia 

wszystkich zębów górnej szczęki, 
co spowodowało znaczny upływ 
krwi.

Gdy lekarz zamierzał przystąpić 
do wycięcia narośli zauważył, iż 
oddech pacjenta staje się coraz 
słabszy.

Niezwłocznie przeniesiono chore 
go na klinikę, gdzie mimo ener
gicznej akcji ratunkowej

nie zdołano prOf. Drabika 
przebudzić.

Z buntow ana flo ta  ch ińska
dom ag a  s ię  ustąpienia adm irała  .

SZA.NGHAJ 3.7. Kapitanowie pię- 
ciu chińskich okrętów wojennych 
wypowiedzieli posłuszeństwo rzą
dowi, żądając usunęcia admirała 
Czena.

Zbuntowane- okręty podniosły 
kotwice i odpłynęły w kierunku 
niewiadomym.

Admirał Czen ogłosił gotowość 
ustąpienia pod warunkiem, że zre
woltowane okręty nie oddadzą się 
na usługach państwa Mandżukuo.

Rząd nankiński powierzył spe
cjalnej komisji zbadnie całej spra
wy.

Dlaczego maż cię zdradza?
(Odpowiedź w  num erze)

Śmierć nastąpiła o godz. 2-ej pp.
Zwłoki tragicznie zmarłego pro 

fesora Drabika przewieziono tego 
samego dnia do kaplicy Borome- 
us.za na Powązkach.

W czoraj z polecenia prokurato
ra Karkowskiego i w iceprokura
tora Jerzego Szrumpła policja’ 
zwłoki zabrała z kaplicy i prze
wiozła

do zakładu medycyny sądowej
przy ul. Oczki 1.
Od wyników sekcji uzależnione b4 
dzie dalsze dochodzenie i ewentu
alne
ściganie prOf. Meissnera na drodze 

karnej.
Zachodzi bowiem przypuszczenie, 
iż przyczyna śmierci ś. p. Drabika 
było zastosowanie zbyt silnej daw  
ki środka usypiającego oraz znacz 
ny upływ krwi po wyrwaniu zę
bów.

Dziś w godzinach południowych' 
rodzina zmarłego ś. p. Drabika 
zostanie przesłuchana przez sędzię 
go śledczego.

 : )* ( : ---------

B o jk o t
PoiaKów i Żydów
ESSEN. 3.7. — Bojkot sklepów 

żydowskich przeprowadzany jest 
konsekwentnie dalej. Sklepy ży
dów, obywateli polskich, również 
objęte są bojkotem. W kilku w y
padkach, gdy kupcy usunęli plaka 
ty nawołujące do boikotu, zostali 
pobici. Wśród pobitych znajdują- 
się i obywatele polscy. Posterun
ki S. A. stojące ,/z ed  sklepami. - 
kategorycznie zabraniają publicz
ności wchodzenia do sklepów, pod 
legających bojkotowi.
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Zastanówmy się  trochę..

Nierówna miara
W połowie lipca przypada ter

min uregulowania zaległych po
datków, które w sumie 75 milio
nów złotych winni są właścicie
le wielkich obszarów ziemskich 
Skarbowi Państwa.

Jak się dowiadujemy, przed
stawiciele ziemiaństwa wszczę
li obecnie akcję o prolongatę te
go podatku na... okres siedmiu 
łat.
i Wielki przemysł węgłowy wi
nien jest Skarbowi Państwa 
pięć milionów złotych z tytułu 
t. zw. funduszu wyrównawcze
go.

Obecnie zwołuje arbitraż w 
celu rozdziału tych sum. Inne- 
mi słowy., gra na zwłokę.

Fakty te mówią same za sie
bie i zbyt są wymowne, by je o- 
patrywać jakieraikolwiek ko
mentarzami.

My chcielibyśmy tylko dowie

dzieć się przy tei sposobności, | cy, wogóle ci wszyscy, którzy 
ile też sa Skarbowi Państwa win j ciężko pracuiac z trudem „wią 
ni drobni urzędnicy, drobni kup I żą koniec z końcem?“.

Dowiedzcie się, że Niemcy
sa „petisfwein najbardziej połtojowem"

© BERLIN, 3.7. W  K ołobrzegu 
(Kolberg) odbyła się m anifestacja 
wschodnio -  niem ieckich zw iąz
ków  ojczyźnianych. M inister Goe 
rtag w ygłosił m ow ę w  k tórej za
znaczył, że N:em cy  pragną poko
ju i nie chcą nikogo a takow ać, ale

też nie pozw olą siebie sam ych za
a takow ać. Ś w iat pow inien w ie
dzieć, że Niem cy są  najbardziej 
pokojowo usposobionym  narodem , 
ale jednocześnie m uszą żądać, ab y  
je pozostaw iono w spokoju.

P rzep rosili się...
Pokój gospodarczy Sowietów z Anglią
MOSKW A, 3.7. O głoszone zosta

ło rozporządzenie kom isarza ludo
w ego handlu Rosenholza, zaw ie
szające zarządzenia odw etow e w o
bec Anglji, dotyczące zakazu za 
m ów ień i zakupów  na rynku an
gielskim, kontrak tow ania okrętów ,

ograniczeń tranzy tow ych  i ko rzy 
stania sta tk ó w  sow ieck ich .z  por
tów  W . B rytanji.

T rzym iesięczna w ojna gospodar 
cza pom iędzy W . B ry tan  ja i ZSRR 
została  tem sam em  zlikw idow ana.

Olbrzymi lot eskadry hydroplami włoskich
chwilowo przerwany z powodu niepogody

BERLIN, 2. 7. Dziś o godz. 7-ej 
30 rano p ierw sze sam oloty  eska
d ry  w łoskiej w y sta rto w a ły  z Am 
stefdam u do następnego etapu, t. 
j., do Londonderry, B ezpośrednio 
potem  reszta eskad ry  w łoskiej wy 
ruszy ła  z A m sterdam u do lotu 
p rzez Atlantyk.

LONDYN. 2. 7. W łoska A rm ada 
lotnicza, sk ładająca się po am ster 
dam skiej katastro fie  z 23 łrydro- 
planów , opuściła się na jezioro 
Eoyle w Londonderry . Gen, Bal- 
bp- przew iduje, że eskad ra  odleci 
iutro w kierunku Islandji.

LONDYN, 3.7— Tel. w ł— P rz y 
była  w czoraj w  południe do Lon
donderry  eskadra 24 hydroplanów  
w łoskich, lecących pod dow ódz
tw em  m inistra Lotnictwa gen. Bal- 
bo z Rzym u p rzez  A tlantyk do 
Chicago, znajduie się w  pełnej go
tow ości do odlotu.

W edle projektu s ta r t  e sk ad ry  na 
stąpić miał w dniu dzisiejszym . Na 
k ró tko  przed północą gen. Balbo 
ośw iadczył, że term in startu  u sta 
lony będzie dopiero w dniu dzisiej' 
szyrn rano. w zależności od w arun  
ków  atm osferycznych, ________
■ i i i w i u i i j w j i m n m » i m  ■ .  » ■  t — a — —

400-metrowy łup
krakowskich włamywaczy

Z Bielska donoszą: 
r' W czorajszej nocy dokonano 
zuchw ałego w łam ania do składu 
sukna W iktora Neumanna przy uk 
D ąbrow skiego 6 w Bielsku. D o
s taw szy  się po uprzedniem  w ydu
szeniu szyby  przez okno do m a 
szczących  się na p arterze  biur 
sp raw cy  łom em  w yw ażyli drzw i 
p row adzące  do m agazynu skąd 
zabrali około 400 ni. m ateriałów  
kam garow ych, w yrządzając  szko
dę na przeszło 6 tys. zł. Jak w y
k aza ły  w stępne dochodzenia 
sp raw cy  załadow ali łup na sam o
chód. k tórym  odjechaii w stronę 
K rakow a. Pośc g pozostał dotąd 
bez w yn  ku.

Rano po p rzy jęciu  biuletynów  
m eteorologicznych gen. Balbo w y  
dał decyzję  odraczającą  s ta r t  do 
jutra rano.

O dłożenie s ta rtu  do Islandji, któ 
ry  m iał początkow o nastąpić 
w czoraj w ieczorem , zostało  spo
w odow ane m iedzy innem i niedo
stateczną ilością oaHwą.

E skadra  przelecieć m a z Lon
donderry  do Reykjaw iku, sto licy  
Islandji.

Załoga e sk ad ry  w łoskiej składa 
się z 96 ludzi. Na pow itanie lotni
ków  p rzy b y ł sam olotem  do Lon
d o n d erry  am basador w łosk i w  
Londynie G randl, k tó ry  złoży ł 
gen. B albp gratu lacje.

Ź Rzymu nadeszła  na ręce mini 
s tra  Balbo depesza od M ussolinie- 
go, w  której „II ,Duce“ w y raża  
sw e  zadow olenie z pow odu p o 
m yślnego . odbycia dw u p ierw 
szych e tapów  rajdu.

I więzienia sowieckiego
Inżynierowie angielssy w Siofyeaeb

STO ŁPC E, 3.7 Dzisiaj o godz. 
13.15 przyjechali pociągiem po
spiesznym  z M oskw y do Sołpców  
na granicę polską pp. M acdonald i 
Thornton, k tó rzy  jak w iadom o, w  
słynnym  p ro c e se  inżynierów  an
gielskich w  M oskw ie skazani by
li na 2 i 3 lata w ięzienia. W  re
zultacie rokow ań angielsko -  so
w ieckich dw aj obyw atele  angiel
scy^ zostali w ypuszczeni na w ol
ność po 2 i pół m les:ęcznym  po
bycie w  w 'ęzieniu.

Na pow itanie ich do S tołpców  
przybyli przedstaw iciele szeregu 
dzienników angielskich i agencyj 
oraz kilku fotografów  prasow ych.

Kilku dziennikarzy angielskich 
przy jechało  aeroplanam i. D w a s a 
m oloty p rzy leciały  z Londynu, a  
jeden z Berlina.

Pp. M acdonaldow i i Thorntono- 
w i to w arzy szy ł od M oskw y kon
sul angielski Rapp, k tó ry  poże
gnał się  z nimi w  Stołpcach i n a 
stępnym  pociągiem  pow rócił do 
M oskw y.

W ładze sow ieckie w ypuściły  by  
łych w ięźniów  bez konwoju z Mo 
sk w y  i nie przeprow adziły  rew i
zji ich bagaży. Obaj inżynierow ie 
odmówili dziennikarzom  jakichkol- 
w ek w yjaśnień o sw ych  p rzeży 
ciach w  ZSRR.

I czy, gdyby oni właśnie zwró 
ciii się z prośba o odłożenie po
datków. już nie na siedem łat, 
ale choćby na miesiąc, prośba 
ich zostałaby wysłuchana?

Nietrudno zrozumieć, że prze 
mysłowcy i obszarnicy nie mają 
ochoty do płacenia podatków.

I chętnie reflektuia na... sie'* 
dem lat tłustych... <

Ale nietrudno też polać, ż e  w 
takich warunkach Państwo i spo 
łeczeństwo może schudnąć do 
reszty. I nie na siedem lat... Ale 
wogóle...

Zmiana sekretarza Ligi Narodów
Sir Erie iiw in em ! pnelazaf czynności

GENEWA 3.7. Sekretarz Ligi Na- J poczern pożegnał się z pracownikami 
rodów sir Eric Drummond przekazał i sekretariatu, 
czynności swemu następcy Avenolowi, 1

P an w  ro&u 1 9 5 9 “99
W  Londynie o tw arto  obecnie 

w y staw ę  przem ysłu a rty s ty czn e 
go. Jeden z działów  tej w y staw y  
pośw ięcony iest p rzyszłej modzie 
męskiej i nosi miano „Pan w roku 
1959“.

Z w ystaw ionych modeli wnosić

należy, iż za 26 la t ubrania m ęskie 
będą m iały ch a rak te r jeszcze bar 
dziei sportow y, aniżeli obecnie.

W- użytek w ejdą w ów czas spe
cjalne m aterjąły , do k tórych fab ry  
kow ania używ any  będzie ąsbest, 
sztuczna guma i w  kolorow e w zor 
ki d rukow any jadw ab  papierow y.

Ks. Swietapelk-N rski
zesłany na  Sybir
LONDYN 3.7. P ra sa  londyńska' 

donosi, iż znany zarów no w  sfe
rach  rosyjskich em igrantów , jak  w  
tow arzystw ie  londyńskiem  ks. Ś w ia 
topełk M irski (z iinji z rusyfikow a
nej), k tó ry  w ubiegłym  roku w y je
chał do Moskwy, gdzie ob racał się  
w  tam tejszych kołach literackich, 
p isyw ał i d rukow ał naw et w  „Izw ie 
stjach“ , obecnie znajduje się  w  k ra
ju N arym skim  na Syberji, dokąd zo
s ta ł zesłany  za karę  za jak ieś p rze
stępstw o . -- i

Wolna ekonomiana
ram it R sk s - ife sn fe tk a

BUKARESZT, 3.7. Weszły w życie 
nowe przepisy, dotyczące kontyngen
tu artykułów przywozu. i

Przepisy, ograniczające przywóz, są 
bardzo surowe, zwłaszcza w stosunku 
do wyorbów przemysłu niemieckiego.

Pozostaje to w związku z wprowa- 
dzonemi w Niemczech ograniczeniami 
przywozu rumuńskich produktów: rol
niczych. . .'-It-Ufci

Pokłady złota
koło Samary

W  kopalni rudy żelaznej i miedzia
nej w okolicach Samary ustalono *>- 
becność złota.

Z jednej tony nidy żelaznej po nie
wielkich zabićgacli technicznych che
micy sowieccy wydobyli cztery gramy 
złota.

Fachowcy, wysłani do kopalni twier
dzą, iż wydobycie złota w okolicach 
Samary może być źreorganizowane 1 
postawione na szeroką skalę. } .’j)

Za dużo kobiet
w Poriagalji

LIZBONA, 3.7. Według ostatniego spl
su ludność Portugalii wynosi okrągło 
6.300.000 mieszkańców. j

Nadwyżka kobiet w stosunku do licz
by mężczyzn wynosi 300.000.

Pomorze i Wileńskie: Pogoda sło
neczna o zachmurzeniu umiarkowanem 
ze skłonnością do burz i przelotnych 
deszczów. Ciepło. Słabe wiatry, za
chodnie i północno-zachodnie.

Pozostałe dzielnice: Pogoda słonecż 
na o zachmurzeniu umiarkowanem lub 
niewielkiem. Temperatura w  ciągu 

, dnia około 25 st. Słabe wiatry zachód

I nie lub cisza.
W Warszawie i okolicach: Słonecz- 

I nie i bardzo ciepło. Słabe wiatry, za
chodnie.
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Szatański plan władców kartelu
Chcą zniszczyć przemysł cukrowniczy w Polsce

WszystKie cuhrownie zamienią sie w... Żyrardowy
Czytelnicy nasi przypominają so 

bię niezawodnie, jak to przed kil
koma miesiącami drukowaliśmy 
długi szereg rewelacyjnych arty
kułów. odsłaniających tajemnice 
kartelu cukrowego i ujawniających 
prawdziwe dążenie rekinów prze
mysłu cukrowniczego.

Arykuły nasze, będące dzwonem 
na alarm, wzywającym rząd i spo
łeczeństwo do czujności, miały ta
ki skutek, że potentaci słodkiego 
przemysłu przycichli na jakiś czas 
w swej niszczycielskiej działalno
ści.

Ale nie na długo... Oto, co m. in. 
pisze obecnie p. H. Mar. w „Ju
tra® pracy" o robocie tych magna
tów cukrowniczych.

„...A tymczasem po cichu doko
nywa się zbrodniczej operacji 
.,wycinania" jednej z najpoważ
niejszych gałęzi przemysłu polskie 
go. Dlatego bijemy na alarm! O- 
pimja publiczna musi dowiedzieć 
się o tern,

co się dziere za ku
lisami przemysiu cu
krowniczego, o  tern, 
:;ak w bishf dzień ra- 
bufe sie polski ma

jątek narodowa 1
Przypominamy pokrótce, do cze 

go zmierza ta wroga Polsce akcja.
Pierwszym etapem ma być 

zmniejszenie ilości czynnych cu
krowni polskich. Odbywa się to 
drogą wykupu prosperujących 
przedsiębiorstw i
unieruchamiania ich.
Drugi etap obejmuje wypieranie 
polskiego cukru z rynków zagra
nicznych. Przy pomocy systema
tycznego zamykania cukrowni, 
polska produkcja cukru ma być do
prowadzona do tak niskiego stanu, 
że będzie mogła zaspokoić jedynie 
potrzeby konsumpcji wewnętrznej.

Trzeci etap tego diabelskiego pla 
nu przewiduje wykup pozostałych 
w Polsce jeszcze czynnych cukro
wni i następnie
zdewastowanie ich 
na wzór Żyrardowa.
W ten sposób Polska z kraju eks
portującego cukier, ma się zmienić 
w kraj importujący cukier.

Twierdzimy z całą stanowczoś
cią1, mając w ręku w'arogodne In
formacje, że plan taki istnieje i na 
wet zaczęła Się już jego realizacja.

IW ostianich czasach
lostal® unierutho- 
mionych lut 10 cu
krowni z liczby ist

niejących 70.
Wiadomo nam też, jakiemi dro

gami wspomniana przez nas grupa 
osiąga ten dziwny sukces, że po
mimo całej potworności tej akcji li
kwidowania polskiego przemysłu 
cukrowniczego, opinia publiczna 
milczy. Ale sztuczka ta udaje się 
tylko dzięki temu, że cała afera 
jest pokrywana milczeniem przez 
grupę ludzi, wysługujących się dla 
nieznanych (?) celów kapitanom

przemysłu międzynarodowego.
Jasną rzeczą jest, że obrona in

teresów cukrownictwa polskiego 
w pierwszym rzędzie należy do 
organizacji przemysłowców, jaką 
jest trust cukrowy. Ale czy trust 
cukrowy zdolny jest do tej obro
ny?

„Skład Rady Naczelnej Polskie
go Przemysłu Cukrowniczego w 
czasach tworzenia się, był niefa
chowy..." Prawie wszystkie sta
tystyczne daty robione były przez 
Radę Naczelną...

but? conaimniei nie
ścisłe...*4

„Większość jej postanowień i za
rządzeń była niecelowa i przynio
sła szkody naszemu przemysłowi" 
— oto kilka krótkich, ale dosad
nych określeń kierownictwa trustu 
cukrowego przez inż. Stanisława 
Kramera, autora czterech- broszur 
o obecnych stosunkach w cukro
wnictwie, generalnego dyrektora 
cukrowni „Chodorów".

Ta „pożyteczna" działalność tru 
stu cukrowniczego nie jest wcale

tania. W ystarczy wspomnieć, że 
prezes Banku Cukrownictwa p. 
Żychliińslki „zarabia" na tej preze
surze

90 tys- slofych 
rocznlei

A nie jest to jedyna posada p. Ży- 
chlińskiego (nie jest on przecież 
„mężatką" podlegającą redukcji, 
ponieważ... mąż zarabia powyżej 
200 zł. miesięczni). P. Żychliński 
jest prócz tego prezydentem Tru
stu Cukrowniczego, prezesem ,,Ce 
roferu" i i  d. A p. Żychliński nie 
jest wcale wyjątkowo suto uposa
żonym z pośród nielicznego, ale 
dobranego grona kierowników 
przemysłu cukrowniczego.

Aby dojść do tego,
lakiem f rogami pły 
ną zyski panów kar

telowców
mogą nam być pomocne niektóre 
cyfry w bilansach cukrowni.

W takiej np. cukrowni w Chełm
ży, na reparację maszyn wartoś
ci 3 miljonów złotych, „wydaje

Pan m ecenas
przywiązał sie do więzienia

Przed kilku dniami naskutek za
rządzenia prokuratora został 
przedterminowo wypuszczony z 
więzienia przy ul. Długiej w W ar
szawie odbywający od półtora ro
ku karę więzienia lwowski adwo
kat A win.

Popełnił on cały szereg oszustw 
i ostatecznie skazany został na 2 
■lata więzienia za nabranie w W ar
szawie kilku osób na posady za 
kaucją.

Rodzina adwokata Awina czy
niła usilne starania o wypuszcze
nie go przed terminem do czego 
się też władze przychyliły wobec 
wzorowego prowadzenia się wy
kolejonego mecenasa. Tymczasem 
Awin nieoczekiwanie i kategorycz 
nie odmówił wyjścia z więzienia 
przed terminem.

Adwokat oświadczył, że musi u- 
kończyć uporządkowanie bibliote

ki więziennej, że jest mu zresztą 
tak dobrze, iż absolutnie nie pra
gnie wolności.

„Wszyscy mnie szanują, mam 
tutaj spokój — oświadczył — by
najmniej nie zamierzam wyjść 
przed terminem".

W celi więziennej rozgrywały 
się niezwykłe sceny, gdy żona ad
wokata domagała się, żeby się prze 
brał i wyszedł z nią z „szarego 
domu".

Po długich dopiero naleganiach 
adwokat Awin zgodził się wyjść 
pod warunkiem jednak, że będzie 
codziennie przychodził na kilka go 
dzin i zajmował się biblioteką. Na
czelnik więzienia wyraził na to 
swoją zgodę.

Obecnie sędziwy już mecenas 
przybywa zrana do więzienia, ka
taloguje książki, wydaje je więź
niom i wieczorem dopiero wycho
dzi na miasto.

]ak w icem inistrow i skarbu
zajął K om orniK  m eb le

Jedno z pism podaje niezwykle 
sensacyjną wiadomość, że komor
nik zajął meble wice-ministrowi 
skarbu, prof. uniw. lwowskiego, 
Kozłowskiemu.

Miało to miejsce 14 czerwca 
roku bieżącego o godz. 4 po poł.

Oto co pisze ten dziennik:
„P. prof. Kozłowski, jeszcze 

przed swemi nominacjami na pod
sekretarza stanu w min. skarbu 
i poprzednio ministra reform rol
nych — dłużny był lwowskiemu 
urzędowi skarbowemu jakieś dro
bne opłaty manipulacyjne, o któ
rych nie mógł wiedzieć, bo wyni
kły z późniejszego obliczenia o- 
sobistych należności podatko
wych, obliczonych przez urząd 
już po wyjeździć p. ministra ze 
Lwowa.

„Urząd lwowski zwrócił się do 
biura adresowego w Warszawie.

Stąd wszakże nadeszła odpowiedź 
zdumiewająca:

„Takowy w Warszawie nie zna
ny".

„Dopiero przez Izbę Skarbową 
w Warszawie dowiedziano się od 
urzędu rejonu IX na Królewskiej, 
że p. profesor mieszka w tym re
jonie, a zajmuje lokal akurat w 

, gmachu grodzkiej Izby Skarbowej.
„Pewnego dnia, właśnie 14-go 

czerwca, do mieszkania prof, zgło
sił się „pan z teczką".

„Nietrudno sobie wyobrazić mi
nę tego pana, gdy dowiedział się, 
gdzie się właściwie znajduje. P. 
ministra zawiadomiono o całej 
■sprawie i w  piątek 16 czerwca 
całą „należność" uzyskano. Ale p. 
■minister nie tylko nie gniewał się 
na pana sekwestratora, ale •— 

j wprost przeciwnie — pochwalił ie- 
1 go urzędowa gorliwość"*

się" (w bilansie) 1.600.000 zł.! Za
rządy innych znów fabryk, zupeł
nie niewielkich, jak Wieluń, Mły
ny, wykazują, oprócz wysokich 
kosztów, 120.000 rocznie na... ma
teriały piśmienne! ' ii
Os estęć tysięcy zło
tych miesięcznie na 
papier, stalówki i
kalkę do maszyn*!
Myśmy myśleli, że największe 

,vObc:ążenie“ dla przemysłu stano
wią ubezpieczenia społeczne, a tu 
masz ci niespodziankę — okazuje 
się, że to materiały piśmienne tak 
drogo kosztują naszą produkcję.

Te wysokie koszty nie przesaką 
dzają zresztą wypłacać cukrow
niom bardzo wysokie dywidendy! 
Chełmża płaciła 20 proc., Września
— 30 proc.,
przeciętna wysokość 
dywidendy wynosi 

12—15 proc.
Ale książęce uposażenie dyrek

torów cukrowni i kartelu, jak rów
nież sute dywidendy, a nawet o- 
we „koszty" reparacyi maszyn i 
materiałów piśmiennych, nie są W, 
stanie wyczerpać nieprzebranego, 
plonu zysków cukrownictwa.

Taka np. cukrown’a „Borowiez- 
ki“ mając własnego kapitału za
kładowego w r. 1927 —• 1.848.000 
zł. i 2.000 rezerwy statut., już w 
dwa lata później odpisała na rezer 
wę statutową 1.125.000 zł., nie li
cząc podwojenia sumy innych re
zerw. *

Cukrown’a Lublin w tym sa
mym czasie powiększyła swoje re
zerwy o prawie 3 i pół miljona! 
złotych przy kapitale zakładowym 
ok. 5 miljonów złotych! Warsz. 
Tow. Cukru, mając w r. 1927 12 
miljonów 350 tys. zł. kapitału za
kładowego i 4 miliony złotych re
zerw, w r. 1929 już wykazywało' 
12 miljonów 515 tys. złotych re
zerw.
lak na dwa lata—8 i 
pól m iiona złotych 
zysków odpisanych 
na rezerwy, to chvba 

wcale nieźle!!
Przed wojną cukrownie wypłaca
ły 6 proc. dywidendy, kapitał zakł. 
wynosił 10 — 15 proc. a rezerwy 
specjalne 2 proc., kaphału zakła
dowego.

I jeszcze narzeka się na ciężkie 
czasy, na kryzys!... Wzdycha się 
do koniunktury przedwojennej!./. ( 

A teraz pytanie:
kto płaci

za tę wielkopańską gospodarkę w 
przemyśle cukrowniczym? Oczy
wiście konsument, przepłacający, 
na cenie cukru. Sprytni cukrowni
cy potrafili tak zręcznie manewro
wać kalkulacją, że część społeczeń 
stwa rzeczywiście wierzy, że ho- 
retidalna, ceną cukru spowodowa
na jest stratami na wywozie".

Ale to jest — dodajmy od siebie
— ordynarna blaga. Wykazaliśmy 
to niezbicie w naszych poprzed-

1 nich artykułach.
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Niewygodni świadkowie demaskują
metody przemytniczej szalki Zmigroda

W  ósrayim dniu rozprawy przeciwko 
Żmigrodowi i towarzyszom, zeznają
cy świadkowie B ak er i  Hermstem t y  
fi właściwie pierwszymi, którzy w 
sposób bezpośredni obciążyli obu her 
sztów szarki i podali znane już zresz
tą  szczegóły organizacji przemyta sa
charyny.

Przesłuchiwany w ciągu dnia wczo 
rajszego świadeik Antoni Otręba, w 
wyniku swoich krętactw  został na sali 
rozpraw aresztowany.
Deaynciacla i feror
Świadek Balcer, z zawodu szofer, 

zeznaje, że kiedy w 1927 r. był bez 
pracy i szukał posady po drugiej stro 
nie granicy zetknął sie z namowy ko
legów z Saperem i Żmigrodem, co do 
których poinformowano go, że zaj
mują się przemytem sacharyny z Nie 
mieć do Polski i że można na tern za
robić grube pieniądze. Kiedy zwrócił 
s;ę do nich, Saper zaproponował mu, 
by  przeprowadził ten interes na wtas 
oy  rachunek i ryzyko. Za pobrany 
od nich towar Balcer płacił zgóry. 
P o  kMku udałych transportach począł 
go prześladować dziwny pech i ciągle 
go łapano i konfiskowano mu sacha
rynę. W związku z tam Balcer po
czął podejrzewać, że w idoczne nara
dził się czemś bandzie i że Saper go 
denimcjute. Istotnie też, w czasie o- 
bccnego przewodni sadowego wyszło 
na jaw, że Saper pozostawał w kon
takcie z urzędnikiem celnym Nowa- 
k etn, któremu donosił o niewygodnych 
sobie, względnie niepewnych odbior
cach - przemytnikach. W związku z 
tern podejrzeniem, jakie Balcer po
wziął, nie dopłacił mu pewnego razu 
30 zł. Kiedy następnie przyszedł pew 
h ego razu do kantoru wymiany Sape
ra. ten przy ■wymianie pieniedizy 
'chciał mu potrącić o-wa samie. Kiedy 
B alcer temu sie sprzeciwił, Max Sa- 

, per nawymyślał mu od „polskich 
Świń", a Józef Saper doby! rewolwe
ru r groził miu zastrzeleniem. W ezwą 
na Szuipo, wzięła stronę Saperów i 
aresztow ała go. Po wypuszczeniu 
Balcer wystosował doniesienie do są
du niemieckiego, doimagaiąc się po
ciągnięcia do odpowiedzialności Sape
ra za groźbę zastrzelenia. Sąd jednak 
że odmówił mu ścigania Saperów i ra 
dizif mu, by nie robił brudnych intere
sów z żydami, to nie będzie miał ta
kich wypadków.

Pecrla na granicy
Następny świadek, Hermsteiin. poda

je, że w roku 1927 zwrócił się do nie
go oskarżony Żmigród z propozycją 1

nabycia od niego auta do celów prze
mytniczych, Świadek zgodził się, wo 
bec czego zbudowano specjalną skryt
kę pod nadwoziem, która była obli
czona na 150 kg. sacharyny. Do prze 
wożenia przemytu angażowano szofe 
ra Potykę i przewożono sacharynę 
najpierw do Katowic, stąd zaś tran

sportowano do mieszkania Żmigroda 
w  Będzinie, względnie do Krakowa, 
gdzie odbierał ten tow ar kupiec zna
ny mu pod pseudomiimem .J?aipłok'\ 
Po kilku udanych jazdach zdarzył się. 
defekt na granicy, a przy przeprow a
dzanej naprawie poczęła się w ysypy
wać sacharyna ze skrytki, którą spo-

Hietylfto zsgranicą można się ukryć
Czecliówna „odnalazła s ię M

Przed kilkoma dniami donieśliśmy 
na podstawie informacji rodziny o ta
jemniczej ucieczce zagranicę Marty 
Czechuwnej z Szopienic, która pracu
jąc w charakterze panny-służącej u jed 
nego ze znanych na Śląsku potentatów 
przemysłu, uwikławszy się rzekomo w 
sprawę sercową, miała być wysłana z.a 
granięę.

Obecnie udało się nam ustalić, że 
Czechówna, od której rodzina otrzyma 
ła fe t z Berlina, wcale tam me bawiła, 
lecz nie chcąc być narażona na szyka
ny rodziny i znajomych ukryła się w 
Szopienicach u ludzi zupełnie obcych,

którzy udzielili jej w swym domu przy 
tułku.

P. Czechówna zjawiła się onegdaj w 
naszej redakcji. Prosiła nas, by nie wy 
jawiać przyczyny, jaka ją skłoniła do 
opuszczenia domu matki a równocześ
nie zwróciła się z gorąca prośbą o wy
szukanie dla niej odpowiedniej pracy.

Sądzimy, że znajdą się osoby, które 
otworzą swój dom i udziela p. Cze- 
chównie możności utrzym ania się na 
wierzchni życia.

Redakcja nasza przyjmie chętnie po
średnictwo i zwraca się do pracodaw
ców o pracę dla niej.

Nieudana K łeczk a  przemytnika n i i W y l m
Na polecenie sędziego śledczego

w  Król. Hucie aresztowała one
gdaj policja w  W. Hajd. Ernesta 
Hajduka (Kość:eIna 2), przeciwka 
któremu toczy się śledztwo o prze 
mvcanie narkotyków z Niemiec do 
Polski. Wczorajszej nocy eskor
towany przez post. Paulego Haj

duk skorzystał z nieuwagi post. i 
rzucił s:e do ucieczki. Po dłuż
szym  poścgu na ulicach Hajduk 
zmuszony był policjant do odda
nia kdku strzałów do uciekające
go, w reszcie przytrzymał go i 
odwiózł do więzienia sądowego.

sttnzegti strażnicy gramiczoi, wobec 
czego samochód obłożyli aresztem, a 
sacharynę skonfiskowali. W krótce po 
tym wypadlkiu Żmigród dał świadko
wi pieniądze na zakup nowego samo
chodu, w którym również zbudowano 
specjalny schowek na sacharynę. Dra 
gii ten samochód, w  którym przemyca, 
no rozmaite ilości, został przytrzym a 
ny przez straż graniczną na przejeź- 
dizie Karol Emanuel z transportem 450 
kg. sacharyny. Dla niepoznaki przy 
każdej jeździe znajdował się w  samo 
chodzie pasażer, który miał za cel 
wiproiwadzić w  błąd władze granicz
ne.

W  tern miejscu sąd zarządza kon
frontację świadka z oskarżonym Ła
bowskim, hurtownikiem przemycanej 
sacharyny z Krakowa, co do którego 
oskarżony stwierdza, że jest bardzo 
podobny do osobnika znanego mu tyl
ko z pseudonimu ,.Papl>ok“, jednakże 
po tak długim okresie czasu nie może 
z całą stanowczością stwierdzić, że 
jest to ten sarn.

Świadek ten robi na sądzie bardzo 
wiarogodne wrażenie, odpowiada na 
wszystkie kwesfje, w związku z czem 
obrona przypuszcza na niego atak i 
zaczyna się dopytywać czy przypad
kowo jakieś prowadzące dochodzenia 
w sprawie przemyta sacharyny w ła
dze nie płaciły mu za składanie ze
znań, względnie nie obiecywały miu, 
że dostanie po rozprawie, świadeik 
z oburzeniem zaprzecza temu i stwier 
dza, że nigdy nie miało to miejsca 
ani też że nigdy nie padły podobne 
propozycje.

Strajk protestacyjni w
w zatargu o umowę zbiorową na

SOSNOWIEC, 3.7. (Teł. wł.) W  
związku z wypowiedzeniem  wa-

w Sosnowcu, dziś o godzinie 6-ej 
rurtków pracy na kopalni Renard

Po dwu dniach pod ziemią
proszą o mterwenefę Inspektora pracy

SOSNOWIEC, 3.7. (Tel. w ł.) Na 
kopalni Stanisław górnicy w  licz
bie ponad 150 osób, po dwudnio- 
wem przebywania pod zienrą na 
znak protestu przeciw zapowie-

B e z c z e ln y  z a m a c h
Uzbrofony sabotażysta w elektrowni

Z Rudy donoszą: Wczorajszej no
cy  zdarzył się w elektorwni Mi
kołaj, należącej do Rudzkiego Owa 
irectwa W ęgiowego Karol Emanuel, 
niesłychany wypadek najścia, któ
rego celem był niewątpliwie sabo
taż.

O godz. 2-ej pop. wtargnął do hali 
maszyn elektrowni jakiś osobnik, 
który po steroryzowaniu rew olw e- 
trem dozorcy maszynowego, dostał 
sie  do stacji rozdzielczej, gdzie w y
łączył kilka weksli, powodując 
przerwę w dopływie prądu do hu
rt y  Pokój, kopalni Pokój i kilku in
nych zakładów przem ysłowych na 
'terenie Rudy. Nowego Bytomia, 
Chebzia i innych miejscowości po
łożonych na pograniczu.

Steroryzowany dozorca, w yko
rzystaw szy chwilę przerywania 
odpływu prądu, zaalarmował tele
fonem straż pożarną. W  trakcie 
telefonowania sabotażysta oddał do

dozorcy kilka strzałów, ktróe jed
nak chybiły. Na odgłos strzałów  
wpadki do wnętrza elektrowni pa
trolujący w pobliżu strażnicy gra
niczni, którzy napastnika obez
władnili.

Przybyła straż pożarna weksle  
załączyła z powrotem, otwierając 
tem samem dopływ prądu.

Zatrzymanym sabotażysta oka
żą łsie Heinz Sykoscb. Na polece
nie władz odstawiono go pod silną 
eskorta do dyspozycji prokuratora 
dra Nowotnego w Katowicach.

Sykosch symulował pomieszanie 
zm ysłów . oDchodzenia przeciwko 
niemu prowadzone sa w  trybie do
raźnym.

Gdyby nie zimna krew obsługi 
elektrowni t natychmiastowe nie
mal w łączenie prądu zoowrotem. 
skutki wyłączenia weksli m ogłyby 
być straszne. Szczegóły dochodzeń 
ifeymatie sa w Ścisłej fóWmiUw,

dzianej obniżce płac, opuścili ko
palnie i zwrócili się do inspektora 
pracy o interwencję. W  związku 
z tem w czwartek odbędzie się 
konferencja, na której sprawdzone 
zostaną koszty produkcji celem u- 
sfalen a czy  obniżka jest koniecz
na.

Podobnie sytuacja przedstawia 
s ę  na kopalni W iktor w  Sosnow
cu.

Sosnowcu
Kopalni Renard

rano pierwsza zmiana w  liczbie 
760 robotników uchwaliła przystą
pić do 24 godzinnego strajku pro
testacyjnego. O godz. 7-mej ro
botnicy opuścili kopalnię.

Jednocześnie w ysłano delegację 
do inspektora pracy z prośbą o  in
terwencję u rządu i głównego in
spektora pracy.

Zarząd kopalni zapowiedział 15 
proc. obniżkę płac. Robotnicy do
magają s ’ę respektowania umowy  
zbiorowej, która obowiązuje do 30 
lipca i może być znreniona po 
wspólnej konferencji z delegatami 
zw iązków  roboftnczych.

Popołudniu zastrajkowała druga 
zmiana.

ZawadjacKa wyprawa strzelców
Wisłą Kajakami do Morza Polskiego

D ziś rano członkowie Oddziału 
Katowickiego, Związku Strzelec
kiego, wyruszają z Katowic do 
Bierunia Nowego, aby stamtąd W i 
słą przejechać kajakami do Gdyni.

W  Oddziale Strzeleckim w  Ka
towicach została założona przez 
braci Reimania’kow sekcja kaja
kowców.

Młodzi ci żeglarze odbyli już 
kilka mniejszych w ypraw  kajako
w ych na rzekach polskich między 
in. w  ubiegłym roku Wartą z Czę
stochowy do P oznane, obecnie 
chcąc zwiedizić morze Polskie, za
częli w  marcu budować kajaki 
Gkładaki) by dobrze się przygoto

w yw ać na tak daleką drogę. Zbu
dowali sobie oni własnoręcznie 10 
kajaków, w  tem 7 składaków i  3 
całkow ite z własnych funduszów.

Kierownictwo wycieczki powie
rzono zastępcy sekcji sportowej i 
kajakowej Zw. Strzeleckiego w  Ka 
towicach Stanisławowi Rejmama- 
kowi. Skład załogi kajakowej jest 
następujący: pieron** —  Gz. Ja
kubczyk — St. Rejman'ak, „A- 
mor“, Aurel. Dylong. — J. Zgraja, 
oraz „Wiłk“, W acław  Klauza.

W ycieczka ma cel krajoznaw
czy . Dzielnym strzelcom — ka
jakowcom życzym y na drogę 
,,Szczęść — B oże“.
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PIER ŚC IEŃ  HRABIANKI
, S ierżaud-szef C ałas szybko zdał 

ra p o rt, posłusznie meldując, iż kom  
parnia, rozm ieszczona w  stajn iach 
p a łaco w y ch  już śpi i że  w edług  
rozkazu  Mnda c z a t bocznych wyisu- 

; n ic  ta  je s t aż poza park, Iku s ta -  
.Wflin, ipoczem trz a sn ą w sz y  o bcasa  
mi, wymiótsł się czem prędzej za 
drzw i.

P o  dwuttygod n i o we m piekle oko 
P a w  każdem u należy się odpoczy
nek, k iedy  zluzow ana kom pania 
cofnięta zostaje  do odwodu... 
i W  kommacie uczyn iła  się dziw 
n a  cisza. Jeszcze  przed  chw ilą 
podporucznik  de b ie n s  czynił tu 
dziki w rzask , k iedy  go. s trasz liw ie  
pijanego, w yp ro w ad za li przem ocą 
ordynansi, jeszcze przed  chw ilą 
b rzm ia ł builaszczy szczek  tłu czo 
nego o  śc ian y  szk ła  i g w ar ochry
p ły ch  o d  nadm iaru  w ina  głosów . 
.Teraz; by ło  cicho. N iesam ow icie 
cicho.
i !K ap itan  R aym ond d‘Aulbry zo
staw szy, sam otnie w  te j w ielkiej 
ponu,rej izbie o sklepieniu pełnem  
n ieoczek iw anych  św ia te ł i cieni 
łam iących się w  ostrohiikach, o ścia 
nach poczern iałych , obdartych  i po 
sad zce  rozpaczliw ie trzeszczącej—• 
poozuł sie jakoś n iesw ojo.

1 choć na p ie rs i jego tkw ił pod
wodny rząd  w stążeczek  o rd e ro 
w y c h  zdoby tych  w  piekle zacię
ty ch  w alk  mad Somroa i  na po łud
niow ym , p rzek lę tym  froncie — k a 
p itan  d ‘Au,hry w strzą sn ą ł s.ię n ie
m iłym  d reszczem  na  m yśl. że  w  
podobnie ponurej g ra d a m i spędzi 
tę  p ie rw szą  moc zasłużonego od
poczynku.

C złap iący  pantoflam i, w iekow y, 
■zgarbiony k am erd y n er o gębie stru  
p ieszałei, jakby  m chem  zielonka
w ym  obrosłej, z jaw ił się  jak  cień 
w  uchylonych d rzw iach , b y  za
prow adzić  k ap itana  na spoczynek.

Szli p rzez  jak ieś stęchilizna w ie
jące k o ry ta rz e , p rzez  amfil'ady sal 
pusty ch  i głuchych, gdzie trze sz 
cząca  posadzka uginała się pod sto 
pam i, a  m d ły  blask św iec n iesio
nych  p rzez  kam er dym era  w y ław ia ł 
z  czarnych  k a tó w  jakieś dziw ne 
pob łysk i odrapanych  złoceń i po
tłuczonych luster. T a, w  k tó re j 
za trzy m ali się, by ła  podobna do 
tamtytoh kom nat. T yle  tylko, że 
pośrodku, pod wielkim  baldachi
m em  w znosiło  się o lb rzym ie  łoże, 
p rzy k ry te  ponsow ą, a tłasow ą ko ł
drą, a  w  rogu sta ła  niew ielka so 
fa, na k tó re j rozesłano  św ieżo po- 
jyleczoną pościel. »* u .>

—  G dzież ja m am  spać?...
f iWłasmy .głos w y d ał sic obcy k a 
p itanow i w  głuchej ciszy  ponure
go  pokoju. K am erdyner w sk aza ł 
dłonią posłanie rozłożone na sofie, 
f  —  Tu...
: —  A tam, na łó żk u ? . Dla kogo 
Posłane?...

S ta ry  sługus m ilczał, 
i —  No, gadajże...
'  — T o  tam... Nieboszczki h ra 
bianki... ■— m ruknął kam erdyner, 
nie pa trząc .

—  A dlaczego posłane?...
—, Allbo ia w iem ?... K toby tam  

o  tern  m yślał w  ty m  rozigardja- 
szu...

—• Jalkito? K iedy hrab ianka u- 
h ia rła? .

•— W czoraj b y ł  pogrzeb. Tu, 
w  parku...

— C óż jej s ię  s ta ło ?  Na co 
ch o ro w ała?

—  Albo ja w iem , kapitanie?... 
S tał tu parę  dni szw ad ro n  huza
ró w  śm ierci. Niemcy.

— No, w ięc  co ?
—  A nic. T ylko tyle, że jak tu 

coś sed m iu  pijanych oficerów  
w pad ło  w  nocy  do hrabianki, to... 
No, ja tam  nie w iem , ale z a ra z  tej 
sam ej nocy otrąb ili odm arsz, a 
hrab iankę znaleźliśm y m artw ą...

Kapitan d‘A ubry zaśw ista ł lek
ko p rzez  zaciśnięte zęby.

—■ Nie broniliście jej?...
— Tak... Ja tu sam  byłem  z h ra  

bianka^ a przecież mnie paru  o rdy  
nansów  trzym ało  za rece i nogi... 
J a  m ów iłem  tuż daw no, _żeby stąd 
uciekać, a ona — nie. Ż e  niby da 
sobie radę  z boszarm w  raz ie  c z e 
go... No i tyle... C zy m ogę o d e jść  
kapitan ie? ...

— A idź do djabła, pok rako! — 
w ark n ą ł d ‘Auibry, zd ję ty  nagłą i 
n i eo c z e ki w a n ą w śc i efcł o śc-ią.

Klął pod nosem  pliugawemi w y 
razam i, p a trząc  jak zgarbiony, po- 
czw arn ie  koślaw y  cień starego' od 
dala się po Kszajowaiej ścianie i 
znika za skrzypiącem u drzw iam i. 
Ale już po  chwili c a łą  s iłą  woli 
m usiał pow strzym ać  się, b y  nie 
zaw ołać  sługusa zpow rotem , choć 
by  p o  to a b y  nie zostać saimotnie 
w  tym  pokoju strasznym , jak  grób 
na opuszczonym  cm entarzu . Nie 
k rzyknął jednak. N erw ow ym  ru
cham zapalił zgasłą fajkę i siadł
szy  na sofie odpinać począł sprzącz 
ki w ysokich cholew". Chw ilę m o
cow ał się z obcisłem i butarriti, ale 
w net zdarłszy  ze siebie m undur, 
rozciągnął się na jeeząeem  w szyst 
kiam i sprężynam i posłaniu.

Leżąc z przymikniętemi pow ie
kami słuchał iak w  głębokiej, p rzy  
krej c iszy  stuka głośno bijące jego 
serce. K rew  łupała  miu w  pulsach 
p rzyśp ieszonym  rytm em . Chciał 
zasnąć — ale mimo strasznego  
znużenia sen nie przychodził.

Klnąc zcicha kapitan  d ‘Auibry od 
w rócił się do ściany. Jak że  za
zdrościł sw oim  kolegom , którzy, 
popiw szy się gruntow nie spali 
gdzieś w  sąsiednich kom natach 
sne.m niespokojnym  zapew ne, ale 
tw ard y m  i n ieprzerw anym , gdy on 
zacisnąw szy  m ocno pow ieki na- 
próżno s ta ra ł się zdrzem nąć choć
b y  ha chw ilę. G dybyż m iał pod 
rętką parę butelek w ina!...

Św iece dopaliły się i skw iercząc 
b łęk itnym  płomieniem pogasły, 
w ydając duszącą, cm entarną  w oń 
stopionego tłuszczu. Uczyniło się 
czarno, tak  czarno , że czerń  tę

o d czu w ał kap itan  d ‘Aufbry p rzez  
zam knięte szczelnie powieki. A jed 
nocześnie c isza  jaikby pogłębiła się, 
w yw ołując niem iłe dzw onienie w  
uszach.

W  c iszy  tei lekki 'sze lest jakby 
gniecionej tkaniny, do latu jący  od 
s trony  łoża, by ł szm erem  w prost 
przeraźliw ym . D ‘A ubry uczuł, że 
grube kropie potu w ystępują  mu 
na czoło.

O w ionął go nagły , w strę tn y  lek. 
Z oddechem  w strzym anym  w  pier 
si słuchał kapitan jak ów dziw ny 
szm er p rze rad za  sie jakby  w  ja
kieś w estchnienia czy  szep ty  n ie 
zrozum iałe. Słuchał, dygocząc każ 
dym nerw em .

I w tem  — serce ścisnęło mu się 
w  niersi nagłym  skurczem .

W  kommacie ktoś by ł prócz nie
go. Ktoś czaił sie w  m roku. Ktoś. 
kto ledw ie dosłyszalmem s,łowrem- 
tchnieniem  n azw ał go z ciem ności 
po imieniu.

— Raym ond... Raym ond...
Nie d rża ł kapitan d‘Aubry, ka- 

w aler w ielu orderów', w piekiel
nym huraganie ognia arty lery jsk ie  
go, w' śm iertelnych atakach  na bag 
nety . w  oparach  straszliw ego  ga
zu tru jącego  dusząc s:e w  m asce 
oblepiającej mu zgorączkow aną 
tw arz . T eraz  jednak kapitan d‘Au 
b ry  — dygotał, zlany kroplistym  
potem.

—  Raym ond... — popłynęło ku 
niemu z m roku.

Chciał zerw ać się. p o rw ać  za 
broń, w o łać  — w reszcie  — na po
moc, ale n ag ła  d rę tw o ta  ctbezWład 
tliła mu ciało.

A w ted y  — skrzypnęło coś. jak
b y  ktoś n iew iadom y po w staw ał 
z ow ego starośw ieck iego  łoża. i 
podłoga zask rzy p ia ła  lekko pod 
jakiem iś deliilkatnemi stopam i, krok 
za krokiem  zbliżaflącemi się ku po
słaniu kapitana.

D‘Aubrv uniósł sie na sofie, ale 
tak powoli, z takim  w ysiłkiem  jak 
by w alcząc z n iezw ykłą, tajem ni
czą m ocą p rzyciskającą mu ramio 
na do poduszki. O czy miał ciągle 
zam knięte — w iedział o tern. Ale 
mimo to widział...

Tuż przy nim sta ła  kobieta. Mło 
da. P iękna. T w arz  jej blada śm ier
telnie, by ła  rozjaśniona dziw nym , 
sennym , m artw ym  p raw ie  uśmie
chem. Oczy przym knięte, brw i 
uniesione, niby w naiw yższem , n:e 
ziem skiem  upojeniu.

— Jakże mogę ją w idzieć w zu
pełnym  m roku... — przeleciało  
przez mózg kapitana py tan ie  bez 
odpow iedzi. O statnia myśl... _

Objęły go ram iona, chłodne Jak 
p ła ty  śnieżne, przem ożnie s in e , 
obezw ładniające aż do zupełnego

Jak sosfać  MieśmierleMym?
P rotekcjon izm  i partyjność, 
M yśl jałowa, sucha, —
To sa nasi nieśm iertelni 
Na bezdrożach ducha.
W yrw ij bogom ogień św ięty , 
B ądź Prom eteuszem ,
Krwawe serce tw e m aż w ielki 
S k ry je  kapeluszem .
Ale głow ę fryzow ana  
C hyl przed m ożnych  św iatem . 
B ądź im  w iernym  zrazu s łu ż k ą  
A nazwa cię bratem.

P ro tekeyjka  rych ło  twoim  
Udziałem sie stanie,
Lecz poświecić m usisz honor,
Cześć i ukochanie.
Z pustka w  sercu, z pustką w d u szy  
Idź iv żyw ota  drogi,
A dla słabszych  m iej pogardę 
I kopniecie nogi.
Jeśli blaga jest twą cechą  
I um iesz być  czelnym ,
O krzykną  sie meżern wielkim  — 
B ędziesz nieśm iertelnym .

omdlenia myśli i uczuć.
Kapitan d 'A ubry osunął się na 

poduszki, ale jeszcze nie dotknął 
ich głow ą, gdy drobne, tw arde , zim 
ne w arg i wpiły mu się w  usta, za
pierając dech, odbierając resztę 
przytom ności.

Dłonie oficera objęły  bezw ied
nie schyloną nad posianiem  po
stać...

—• Raym ond... Zaślubiam cię na 
tę noc... — przeleciał nad nim szep t 
jak bezgłośne w estchnienie.

Niby w e śnie czu ł kapitan, jak 
niew idzialna dłoń w suw a mu. na 
m ały palec jakąś obrączkę, zimną 
jak lód.

— Mól... — tchnęło nad nim. —- 
Nikogo w życiu nie kochałam ... Ty 
pierw szy...

B ez myśli, bezśw iadom ie przytoi 
lii się do piersi kobiecych w spar
tych o jego pierś. Naoślep, go
rączkow o szukał w m roku ustami 
ust...

Ale kiedy znów  na nie na trafił— 
cofnął się naglę całem  ciałem  
w stecz. Niespodzianie zaleciał go 
odór straszliw y, duszący. P o tw o r
ny trupi cuch, słodlkawy fetor ludz
kiej padliny... i

N ajw yższym  w ysiłkiem  omdla
łej woli chciał w yszarpnąć się, 
w y rw ać  z tych ohydnych, w strę t
nych objęć. Nie zdołał. Uczuł jak 
lodow aty  uścisk o tacza  mu szyję 
i dusi... dusi... dusi...

Zgiętemu sprężonem i ram ionam i 
próbow ał ro ze rw ać  ten śm iertel
ny oplot — lecz tchu mu nie stało  
do waliki. O garnął go naigły mrok, 
czarniejszy od mroku nocy...

T ak  w łaśnie, ze zgiętemu sp rę
żonemi w strasznym  jakimś skur
czu ram ionam i i z tw arzą  siną, 
czarną p raw ie od nabiegfej krw i 
leżał kapitan  d‘Aubry, kiedy go 
rankiem  zobaczył ordynans, i w e
dług rozkazu — chciał ze św item  
obudzić.

Krzyk. Alarm. Zbiegli się oti- 
cerow ie z sąsiednich pokojów. Roz 
w artem i szeroko oczym a patrzyli 
jak lekarz pu łkow y ogląda zw łoki 
ich kolegi i zw ierzchnika i z p rze
rażeniem  w  głosie stw ierdza  
śm ierć z powodu ą.newryzniu se r
ca. Nie mogli sie nadziw ić i na- 
żalić, że taki oto zdrów , sdny i tę
gi oficer w stu bitw ach przez ku,e 
nietknięty  umiera nagle na iakis 
tam anew ryzm  serca, na sofie, w 
pościeli, jak najzw yczajniejszy 
mieszczuch. .

A potem  jeszcze bardziej się 
zdziwili, gdy s ta ry  kam erdyner, 

"patrząc na zw łok i kapitana d Au- 
bry , cofnął s'.e nagle jakby widmo 
ujrzaw szy i  zdław ionym  głosem 
w ym am rotał w skazując na rękę 
oficera:

— Sygnet hrabianki... Sygnet 
hrabianki... P r z e le ż  m iała go na 
palcu kiedyśm y ją do trum ny kła
dli...

Na zsiniałej ręce kapitana R ay  
rnond ĆAuibry widniał wspaniały 
pierścień, z herbem  rżniętym  w rn 
binie, czerw onym  iak krew . Da- 
reminie próbow ano ściągnąć ten 
klejnot z m artw ych, zesztyw nia
łych palców... Tak już m usiał po
zostać...
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Kto ponosi wln^ a&m Z^rardówf

Nikt inny^tyiko Polacy!
Za obce pieniądze -  na szkodę własnemu Państwu i

R ew e lac je  nasze, d em ask u ją 
ce w  sposób  g ru n to w n y  i_ w y -  
jaknajw ieksze ulgi i u łatw ien ia , 
n aw et w brew  interesom  polskim  
czenpu jący  b e z p rz y k ła d n ie  skan 
daliczne stosunki, panu jące  od 
d łu ższeg o  cza su  w  Z ak ładach  
Ż y ra rd o w sk ic h ,  dob iega ją  do 
w y z n a c z o n e g o  p rz e z  nas  na ra -  
zie k resu .

Je szcze  pare  o s ta tn ich  rew e la  
cy j  — a p o tem  z a c z ek a m y  na 
,wvnik...

W  sze reg u  a r ty k u łó w  w  spo 
sób najzupełnej o b ie k ty w n y  
opierając sie  na b ezw zględn ie  
śc is ły ch  i spraw dzonych  m ate

riałach
o św ie tl i l iśm y  p o n u ra  i bo lesną  
r z e c z y w is to ś ć  ż y r a r d o w s k ą ,  nie 
s t a r a ją c  się z g e sz c z ać  i tak do
s ta teczn ie  c iem nych  barw , w ja 
k ich  się ona p rzed s taw ia .

W y d o b y l i ś m y  z u k ry c ia  
zazdrośn ie strzeżon e tajem nice  
l icznych  fundacy j  i le g a tó w ,  k tó  
re  w sku tek  k a ry g o d n y c h  m ani- 
p u lacy j  F ra n c u z ó w

zniknęły  bez śladu, 
p rz c św le t l i | i śm y  so eku lac y jn e ,
n iszczyc ie lsk ie  i r a b u n k o w e  m e 
to d y  gosp o d ark i  B o u ssa c ‘ów , 
ich
w y so c e  nielojalny stosunek do 
P ań stw a i sp o łeczeń stw a  pol

sk iego.
oraz  is to tne  p o w o d y  ich po li ty 
ki.

szk od liw ei dla P olsk i.
P o  tern w szvstfciem  nasuw a 

sie py tan ie :  -
kto w inien i kto ponosi od p ow ie

dzialność
p rz e d e w sz y s tk ie m  za zao rzepasz  
czenre w sp a n ia ły c h  ongiś i boga  
tych  Z a k ła d ó w  Ż y ra rd o w sk ic h ,  
k o sz tem  wielu m ilionów  odbudo 
w a n y c h  z ruin p rz e z  P a ń s tw o  
dla dob ra  polskiego robo tn ika  i 
po lsk iego  sp o łe c z e ń s tw a ,  a  nie 
dla a w a n tu rn ic z y ch  speku lan tów  
o raz  za o b e c n y  sm wtny i p o n u ry  
stan rz e c z y  w  Ż y ra rd o w ie ?

C z y  ty tko  f ran cu scy  a w a n tu r  
n icy , k tó ry m  u d a ło  sie 
za marne grosze  opanow ać w iel 
k ie i św ietn ie  urządzone Zakła

dy Ż yrardow skie, 
c z y  te ż  inne jeszcze  czynnik i z 
p o ś ró d  sp o łeczeń s tw a  polskiego.

P o d  tym  w zg lędem  nie m oże 
b y ć  n aw e t  d w ó ch  zdań.

N ajbardzie j  p rzebiegli,  sp ry tn i ,  
bezczeln i,  czv  n a w e t  u ta len to w a  
ni cudzoz iem cy  nie m ogliby  od 
n ieść  w  o b cy m  k ra ju  takich suk 
c esów , g d y b y  nie m 'eli
p otężn ego  poparcia i pom ocy  
w yb itn ych  i bardzo ustosunko
w anych  czynników  m iejsco

w ych .
N iew ątp liw ie  c ześć  w in y  s p a 

da na  ó w c z e sn e  czynnik i u r z ę 
d o w e ,  k tó re  n iedość  s k ru p u la t 
nie z b a d a ły  u p raw n ien ia  B ous-  
s a c ‘ów  do p rze jęc ia  Z a k ła d ó w  
Ż y ra rd o w s k ic h  z ra k  p a ń s tw o 
w e g o  z a r z ą d c y  p rz y m u so w e g o ,

nie usta l i ły  is to tne j  w a r to śc i  do 
k o n an y ch  p rz e z  S k a rb  P a ń s tw a  
in w e s ty c y i  i w re szc ie  
nie za tro szczy ły  sie  o odpow ied  
nie zabezp ieczen ie in teresów  

S k a rb u  P aństw a, 
polskich  w spó łw łaśc ic ie l i  Z a k ła 
dów  Ż y ra rd o w sk ic h ,  ich p r a c o w  
n ików  i ro b o tn ik ó w , odda jąc  je 
bez ż a d n y c h  z a s t rz e że ń

na łup spekulantów .
Z nacznie  iednak  w iększa  

część  w in y  sp ad a  na te cz y n n i
ki nieoficjalne, k tó re ,  b a d ź  to u -  
legając sugestii  Z achodu  i p rz y 
jaźni z F ra n c ja ,  b ad ź  też z in
n y ch  pobudek , nie szczędzili  tru  
dów , in te rw e n c v i  i n ac isków  na  
o so b y  u rzęd u jące ,  a ż e b y  dla 
s w y c h  n o w y c h  p rzy jac ió ł  u z y 
sk ać  m ożliw ie

i z w yraźna ich szkodą.
R óżn eg o  rodzaju i a u to ra m e n 

tu „ c h a d a ta je “ i p o lscy  cz łonko-  
_ wie z a rz ą d u  Z a k ła d ó w  Ż y r a r -  
'  dow sk ich , nie l icząc ca łego  sze 

regu innvch
cichych  przyjaciół, 

rek ru tu ją c y ch  sie p rz e w a ż n ie  z 
pośró d  b y ły c h  m in is trów , p o 
s łów , s e n a to ró w  i t. p.. k tó rzy  z 
jak ieg oko lw iek  ty tu łu  otarli  się 
o s tosunki d y p lo m a ty c z n e ,  
zabiegali usilnie na k o rzy ść  Fran  

cu zów
z Ż y r a r d o w a ,  k tó rz y  ołacili  za 
te usługi, pon iża jące  poczucie

Alfons Piór był od lat najmłod
szych młodzieńcem „obiecującym11. 

iZa jakąś nieładną sprawkę w y d a 
lono go z 6-ej klasy gimnazjalnej, 
a zamieszkali w jednem z miast na 
Pomorzu rodzice,
wyrzekli się wyrodnego synalka.
F ak ty  te nie w ytrąc iły  Alfonsa z 
„rów now agi11, przeciwnie, począł 
rozmyśliwać nad nową na więk
szą skalę aferą. Aż wpadł na po
mysł.

Podrobił dokumenty, s twierdza
jące, jakoby otrzymał

święcenia kapłańskie 
w Krakowie i zaopatrzony w nie, 
objeżdżał całe Pomorze, zbiera
jąc o f  ary  na budowę kościoła. Na
turalnie, dodawać nie potrzeba, że 
ofiary szły do kieszeni oszusta.

Gdy wreszcie wyeksploatował 
Pomorze, przeniósł się do Małopol 
ski wschodniej, gdzie zjawił się 
najpierw u 80-letniego proboszcza 
w Petliikowcach pod Buczaczem. 
Staruszek, nie podejrzewając oszu 
stwa, przyjął serdecznie młodego 
„księdza11 i powierzył mu nawet 
prowizoryczne pełnienie

czynności wikariusza 
do czasu nominacji przez a rcybi
skupią kurję lwowską.

Piór rozpoczął swe czynności 
„kapłańskie11 w  niezwykły sposób. 
Najpierw zażądał od swych paraf
ian składania

ofiar w  gotówce

godnośc i  n a ro d o w e i  P o la k ó w , 
pieniędzm i pogardą,

ale jed n ocześn ie  s taw a li  się co 
raz  zuchw alsi w  sw ei bezikarno- 
ści.

W  z u ch w a ls tw ie  s w e m  doszli 
do tego, że n,p. z a s tę p c a  B o u ssa -  
c ‘a p. Aupetit i g e n e ra ln y  d y r e k 
to r  V e rm e rsz  u w aża ła .  że 
m ogą rozm aw iać tv lko  z  m ini

stram i.
k ie ru jąc  np. d y re k to ró w  d e p a r ta  
m e n tó w  m in is te r ia lnych  i innych  
w y so k ich  u rz ę d n ik ó w  P a ń s tw a  
P o lsk iego  do p o d w ła d n y c h  so
bie d y re k to ró w  fa b ry c z n y ch ,  u -  
w a ż a ją c ,  że dla nich sa  to o so 
bistości zb y t  nisko postaw ione .

P r z y k ła d  jest z a ra ź l iw y ,  w ięc  
i o b e c n y  d y r e k to r  ad m in is t racy j  
ny  p. Koźmiński
nie ch ce rozm aw iać sam z d ele

gacjam i robotników ,
lecz p o s y ła  do nich sw e g o  sek re  
ta rza .

G d y b y  a w a n tu rn ic y  f ra n c u 
scy . dz ia ła jący  w  P o lsce  
z ujmą dla sw eg o  w ielk iego  na

rodu.
nie byli p ieczo łow ic ie  osłaniani 
na k a ż d y m  k roku  p rzez  p o l
sk ich  „ c h a d a ta jó w " ,  r z ą d y  ich 
w Ż y ra rd o w ie ,  o p a r te  na po 
g w a łcen iu  p ra w  polskich  i sam o  
woli, d a w n o  jużby  sie sk o ń c z y 
ły i
robotnik polski w y z w o liłb y  się

rzekomo na różne cele kościelne, 
a w ślad za tern urządził sobie na 
plebanii w ytw orny  pokój, do któ
rego zwabiał młode dziewczęta 
wiejskie.

Zachowaniem się młodego „ksję 
dza“ zainteresował się wreszcie 
sędziwy proboszcz, zwłaszcza, że 
pewnego dnia w  kościele zauw a
żył jakąś

saołeezeńsfiuu
z ich ucisku.

O d p o w ied z ia ln o ść  m o ra ln a  za' 
tern za  to w s z y s tk o ,  co dziele  
s ię  w  Z a k ła d a c h  Ż y ra rd o w sk ic h 1, 
za s t r a t y  S k a r b u  P a ń s t w a  i ®ai 
k r z y w d y  siero t,  e m e r y tó w  i r o 
b o tn ik ó w  U
spada w y łą c z n ie  na polskich  0 -  

piekunów B ou ssac‘ó w ,
g d y ż  bez  ich k n o w a ń  do tak iego  
s tan u  rz e c z y  nie dosz ło b y .

N a jw y ż s z y  c zas  jes t  p r z e c i w  
dz ia łać  tem u s tanow i r z e c z f ,  
'p rzec iw s taw ia jąc  u lubionej me
todzie  B o u s s a c ‘ó w  —  zw lek an ia

szy b k o ść  decyzji i działania.
N a jw y ż sz y  czas, p o w ta r z a m y ,  

n a p ra w ić  d ługole tn ie  b łę d y  $ 
p rze sad n ie  lojalne w y c z y n y  Kur 
tuazy jne  nieodD O w iedzfalm ycfi 
c zy n n ik ó w  w  s to su n k u  do w y sf l  
ce n ielojalnego p rz e m y s ło w c a 4, 
n a d u ż y w a ją ce g o  w  sposób  k a ry 
g o d n y  p r a w  gościnności w  P o l
sce.

I jeżeli w ład ze  polsk ie  w  naj
k ró tszy m  czasie  n ie  p o ło ż ą  ręki 
i nie p r z e p r o w a d z a  
szyb k o  i bez w ahania należyte! 
sanacji stosunków  żyrard ow 

skich.
to sp o łe c z e ń s tw o  o o l s k e  nie 
p rze jdz ie  ied n ak  do po rządk i!  
nad tern g o r s z a c e m  w id o w is 
kiem, k tó re m u  na imie — ŻY
R A R D Ó W .

pod nieobecność swego przyszłe
go wikarego do jego pokoju, zna
lazł tam na stole list, w  której ja
kaś kobieta w zyw ała  Pióra, aby  
„skończył wreszcie grać tę kome
dię i zdjął nieprawnie noszoną su
tannę11.

O odkryciu swem  proboszcz za
wiadomił policję. Pióra aresztów® 
no i przed paru dniami posadzono 
na ławie oskarżonych. W  wyniku 
przewodu sądowego, trybunał ska 
zał oszusta na 8 miesięcy więzie
nia. i

dużą nieścisłość
przy odprawianiu przez „ks:ędza 
P ióra11 nabożeństwa. Zaszedłszy

J. H.“ wypalone na czole
larharzyńsiwa antysemityzmu w  Hśślerji

czy Numidji, donosi z triumfem 
„Vólk. Beobachter11, centralny organ

Do kampanii antyżydowskiej w 
iitlerji dni ostatnie dorzuciły kil- 
:a „kw iatków 11.

Oto ostatnio we wszystkich szpi 
alach w  Dusseldorfie wywieszone 
;ostały tablice z następującym na- 
lisem: „Studentom niearyjskim wol 
to zajmować miejsca dopiero po 
yejściu wszystkich ary jczyków 11. _ 

W  Tylży zaprowadzono „godzi 
lę policyjną11 dla Żydów: o  godz. 
O wieczór wychodzą na miasto 
zturm owcy - trębacze i po sygna 
ach trąbek żadnemu Żydowi nie 
rolno sie pokazać na mieście.

O barbarzyństwie, przypomina- 
ącem już nie średniowiecze, lecz 
’73QT7- iaVipcr,n4 dyi.kieeTO Babilonii

Hitlera.
Oto „komórka narodowych so

cjalistów11 przy koncernie kinowym 
liugenberga „Ufa11 w ydała  ostrze
żenie pod adresem urzędniczek 
koncernu, że urzędniczkom które; 
beda u trzym yw ały  stosunki z  
mężczyznami-Źydami, beda wypa
lone na czole inicjały „J. H.“, co  
ma znacz3»ć „Judenhure11.

Dodać należy, iż „hure11 jest naj- 
trywjalniejszem przezwiskiem lłie- 
mleckiem dziewczyny lekkich oby
czajów...

Oto „kwiatki11 z państw a sw asty
w

lotrostwa falsi^wego księdza
Orgje z dziewczętami na ciGhej plebanji
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Nowe semecyine aresztowania
Uwięzienie 2 dyrehlorów i 2 inspektorów kopalń

Na zarządzenie władz, prokura
torskich w Katowicach aresztowa
ni zostali dwaj dyrektorzy kopaiń 
Donnersmarkt i Bhrecher, inż. But 
ke i inż. Vogt. Ponadto aresz
towano dwóch inspektorów tych 
kopalń.

Przyczyny aresztowania, jak i 
szczegóły toczącego się śledztwa, 
trzymane sa w ścisłej tajemnicy. 
Niewątpliwie iednak aresztowania 
te stoją w związku z akcja unieru 
chomienia kopalń, z których Don
nersmarkt i Bluecher zostały w os 
tatnim czasie zastano wionę. Aresz 
towania te, które nastąpiły w kró t
ce po aresztowaniu w innej zgoła 
sprawie generalnego dyrektora hut 
Wspólnoty Interesów, Bernhardta 
i szefa walcowni huty Królewskiej 
Morcinka, spowodowały ogromne 
poruszenie.

W  sprawie powyższej ukazał się
komiumiikat oficjalny treści nastę-  --------------

Sędzia elf radź ony 
w  pociągu

W  pociągu pośpiesznym, zdążają
cym z Krakowa do Katowic, zostat o- 
kradziony ubiegłej nocy z portfelu i 
gotówki w  sumie 640 zt. sędzia sądu 
apelacyjnego w  Katowicach, dr. Zyg
munt Kierekiarto.

Wdrożone przez policje poszukiwa
nia nie dalv narazie wyniku.

 ) *  :( “

Podpali! swój dom
aby zdobyć p rem ię  

aseksirocyfisą
Z Bielska donoszą: Wczorajszego

wieczora przytrzymano w  Mikuszowi- 
cach 23-letniego Stefana Porembskie- 
go i jego 37-lenia pone, Gizelę, 
którzy usiłowali podpalić swój dom 
celem uzyskania premii asekuracyjnej. 
Ogień podłożyli na strychu, oblewając 
przygotowane szczapy drzewnie naftą. 
Płomienie jednakże zawczasu spostrze 
żono i zapobieżono rozszerzeniu się 
ognia.

Sprawę skierowano do prokuratora 
sądu okręgowego w  Wadowicach.

Newe jnsGzhi p o c z t a
dla korespondencji urzędował

Państwowe zakłady graficzne koń
czą druk nowych znaczków poczto
wych, które niebawem ukażą się w o- 
biegu.

Jeden typ znaczków wartości 5 gr., o 
wymiarze 18 X  22 mm., będzie miał 
pośrodku godło państwowe.

Drugi typ znaczków przeznaczony 
będzie wyłącznie do opłaty urzędo
wych listów i przesyłek, zamiast do
tychczasowego systemu rozrachunków 
okresowych za świadczenia pocztowe, 
co się okazało nieekonomiczne i sprzy
ja ło szafowaniu korespondencją urzę
dową.

Znaczki tego typu będą w dwu ko
lorach: fioletowe dla zwyczajnych
przesyłek urzędowych i ciemno - oran- 
żow e dla poleconych. Będą orne tło
czone na papierze z wodnym znakiem, 
przedstawiającym trąbki pocztowe. .

Czytajcie KINO

putącej:
,,W. ziwiaz’ku z unieruchomie

niem kopalni Donnersmarkt w  
Chwałowicach i kopalni Bluecher 
w  Boigusowicacih, które zostało_ do 
konane 1 line a b. r. z naruszeniem 
obowiązujących przepisów demobi 
lizacyjuych, aresztowano naskutek 
decyzjip rokurafora sadu okręgo
wego w  Katowicach dn. 3 b. m.

generalnego dyrektora kopalń i 
but ks. Donnersmarikta o. Oskara 
Vogta i naczelnego dyrektora tech 
nicznego tychże zakładów p. inż. 
Brunona Burkę, dalej inspektora 
kopalni Donnersmarkt p. Maxa 
Brefbera i inspektora kopalni Błu- 
echer p. Pawła Teubnera. Skut
kiem unieruchomienia tych kopalń 
1500 osób straciło pracę".

Zwycięstwo Polaków
w  Opm acfr

W  wyborach do rady zakłado
wej huy cynku Silesia w L 'p :nach 
największa ilość głosów padła na 
listy polsk:e. które uzyskały osiem 
mandatów, zaś dwie listy niemiec
kie pozosały be.z miejsca.

Hołienlohe ?nów redukuje
Z dniem 1 hm. Zakłady Hohe nich ego' 

w Wełnowcu wypowiedziały pracę 120 
'robotnikom i urzędnikom. Mający być 
zredukowani pracownicy zwrócili się 
do komisarza demobiłizacyjnego.

Znów zamach baronów węglowych
Próba unieruchomienia dwuch Kopalń

Pogłoski o zamiarach redukcyj
nych we Wspólnocie Interesów 
sprawdzają się.

Wczoraj wpłynął do komisarza

demobifeacyjnego wniosek naczel 
nej dyrekcji kopalń tego koncernu 
o zezwolenie na uinieruchomien’e 
kopalni Florentyna w  Łagiewni-

Tylus brzuszny w Tychach
Rady&alne zarządzenia sanitarne

Z tych donoszą: Wybuchła tu groź
na epidemja duru brzusznego. Lekarz 
powiatowy dr. Cichy stwierdził symp
tomy duru u 16-tu osób. które niezwło 
cznie przewieziono na oddział zakaźny 
szpitala w Mikołowie.

Równocześnie na zarządzenie leka

rza powiatowego zamknięto znajdujące 
się na miejscu trzy składy rzeźnickie 
i trzy sklepy- sprzedające wędliny na 
czas nieograniczony. Zarządzenie to 
ma na celu zapobieżenie rozszerzeniu 
się epidemii.

P o s trze lo n y  o pryszeK
za  op ór w  czasie a re s z to w a n ia

Z Bielska donoszą: W dniu wczoraj
szym policja posterunku w Babicach 
paw. Biała dokonała aresztowania nie
bezpiecznego przestępcy, 31-letn'iego 
Franciszka Krzemienia. Z powodu sta 
wlanego przez Krzemienia w czasie a-

resztowania oporu, policjant był zmu
szony do użycia broni palnej.

Kuła przeszyła Krzemienia na wylot, 
zadając mu ciężką ranę poniżej serca. 
Rannego przestępcę odstawiono do szp'i 
tala więziennego przy sądzie okręgo

wym w Wadowicach.

kach i kopalni Ficmus w Siemia
nowicach. Sprawa ta będzie roz
trząsana na konferencji w dn;u 7, 
b. m.

Przeciwko temu wnioskowi w y
powiedziała się już delegacja ro
botników rady zakładowej i orga
nizacji z burnrstrzem Siemiano
wic, Smoczkiem, który przedsta
w ił katastrofalną sytuację robotni
ków na wypadek unieruchomienia 
kopalni Ficinus, jak i poważny u- 
szczerbek w  dochodach gnrny.

Napad r? tmsikniyy
Z Pszczyny donoszą: Na drodze

leśnej miedzy Orzeszem a Jaśkowica- 
mi w pobliżu Spółki Brackiej Orze- 
szów, dokonano wczoraj rano napadu 
rabunkowego na Agnieszkę Mansfeldo 
wa. Zamaskowany rabuś powalił ją 
na ziemie i w yrw a ł z reki torebkę skó 
rżaną oraz kw ity, uprawniające do 
podjęcia renty, poczem zbiegł 

Za sprawca napadu wdrożyła po
ścig policja.

Miasto... mlekiem
Szcześiiw# B uk nie zna kryzysu

płynące
Może niejeden nawet poznań- 

czyk nie wie o tem, że małe mia
steczko Buik, położone niemal u 
bram Poznania, ma za sobą bar
dzo odległe dzieje. Bo istniał Buk, 
jako miasto, już w  pierwszej poło
wie 13-go wieku, a zatem przed la
ty  siedmiuset, ustanowiony mia
stem przez księcia Przemysława 
I. Po dziś dzień też zachował Buk 
swój średniowieczny charakter 
pod względem rozbudowy u lic

Pewnego rodzaju okres świet
ności miał Buk za czasów króla 
Stefana Batorego, kiedy to opie
kował się nim troskliwie sekre
tarz królewski, ks. Stanisław Resz 
ka.

Później odegrał Buk niebyleja

ką rolę w czasie powstania w  r. 
1848, kiedy 500 kosynierów wielko 
polskich wtargnęło do miasta pod 
wodzą Eugeniusza Szczanieckiego 
i Kazimierza Niegolewskiego i_ za
atakowało załogę pruską złożoną 
z dwu kompanij żołnierzy. W  bo
ju tym  poległo kilkudziesięciu ko
synierów, których pamięć czci po 
dziś dzień nietylko Buk, ale i cała 
Wielkopolska.

Dziś Buk jest miasteczkiem o 
3800 mieszkańców, urządzony jest 
jednak zupełnie nowocześnie, po
siada własną kanalizację, wodo
ciągi i elektrownię, bynajmniej nie 
jako spuściznę po Niemcach, gdyż 
zbudowaną przed 5 laty zaledwie. 
Odznacza się też wzorowemi bru-

Zuchwałe świętokradztwo
w  kośc ie le  św. W o jc ie c h a  w  K ie lc a c h

KIELCE 3.7. Zuchwałego święto
kradztwa dokonano onegdaj w ko
ściele św. Wojciecha. Sprawcy do
stali się do świątyni przez główne 
drzwi, które otworzyli przy pomo
cy wytrychów, poczem skierowali 
się do ołtarza z obrazem Matki Bo
skiej Częstochowskiej, ozdobione
go cennemi wotami.

Bandyci rozbili tabermaculum, 
skąd zrabowali cenną monstrancję
i dwa kielichy złote, następnie zdar
i i  z wizerunku Matki Boskiej złoto- 
litą sukienkę, a wreszcie ograbiw
szy ołtarz z wszystkich wot i kosz
towności, zbiegli wraz z łupem.

Bezczelne świętokradztwo w y
wołało w Kielcach ogromne wraże
nie.

kami ubcznemi. również najśwież
szej, powojennej już daty.

Całe bogactwo miasteczka sta
nowi — „w ielka mleczarnia". Jeist 
to prawdziwa fabryka, założona 
w r. 1882 jako spółdzielnia, a przed 
laty dziesięcin zamieniona na wiel
kie przedsiębiorstwo akcyjne, 
zrzeszające około 500 producen
tów, zarówno z pośród ziemian, 
jak i małorolnych. Maszyny mle
czarni przetwarzają codziennie 
22.000 Utrów mleka, za które do
stawcy — akcjonariusze pobiera
ją z kasy przedsiębiorstwa 80.000 
zł. miesięcznie!

Nic dziwnego, .że w tem mieś- 
c!e mlekiem płynącem, podobni jak 
i w  całej okolicy, kryzys me dał 
się odczuć tak boleśnie, jak gdzie
kolwiek indziej. Ale jest to zasłu
ga dużego zmysłu organ za.wne- 
go ludności wielkopolskiej ' dosko
nałej administracji, która umiała 
opanować nietylko rynki wewnę
trzne, ale sięgnęła z wyrobami 
mleczarni nawet zagranicę.

A wszakże takich Buków- mio
dem i mlekiem płynących mogli
byśmy posiadać w Polsce setki • 
byle trochę dobrej woia i n ~ ' " r  

słu organizacyjnego.
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Wisla-Podgórze 1©:1

KRAKÓW. 2.7. — T e l  wł. — 
jWisla — Podgórne 10:1 (7:1). Bram 
ki dla Wisły: Artur 4, Obtulowicz 
3, Serek 2, Sołtysik 1, dla Podgó
rza — Chodur. Sędzia p. Gauda. 
Pogrom  Podgórza, zupełnie rtiespo 
)d zlewany, jest może do pewnego 
stopnia wy n:kiem osłabionego Skła 
idu tego zespołu. Nie można pomi
nąć jednak coraz bardz:ej popra
wiającej s‘ę formy Wisły, której 
młody i żywiołowy atak nabiera 
irutyny i szlifu.
liarfe.-Cracovia 3:1
KRAKÓW, 2.7. — Tel. wł. — 
Garbarnia Cracovia 3:1 (2:1). 

Bramki dla Garbarni: Pazurek
dwie, Bator jedną, dla Cracovii 
Malczyk. Sędzia p. Wardęszki©- 
iwicz z Łodzi.
/  Garbarnia rusza z nTejsca do a- 
taku i uzyskuje już w drugiej mi
nucie po podaniu Malickiego, ze 
pkośnego strzału Pazurka, prowa
dzenie. C racova wyrównuje w 8-ej 
minucie, gdy Malczyk w zamiesza 
mu podbrarnkowem strzela, a piłka 
XxUvja się od słupka i wpada do 
jbraiuk'.

Gra dc przerwy stoi pod zna- 
[kletn zmiennych ataków. W 43-ej 
(min. Bator dalekim strzałem w róg 
|uzyskuj3^.znów prowadzenie. Po 
jfprzerwie Garbarnia dochodzi co- 
iraz bardz ej do głosu i w 9-ej min. 
Pazurek łatwym do obrony strza
łem uzyskuje decydujący punkt.

Dopiero w ostatnim kwadransie 
Uvafoezerwoni mają szanse wyró
wnania, których jednak nie reali
zują. Cztery rzuty wolne bite w 
okofcy pola karnego nie trafiają

Hsś€la-Warfa 2:1
KATOWICE, 2.7. — Teł. wł. — 

Ruch — Warta 2:1 (2:1). B ram ki 
dla Ruchu: Gemza i Gwóźdź, dla 
Warty Nowacki. Sędzia p. Rut- 

Itowski.
Spotkanie rozpoczęło się sensa- 

Cyjrre, albowiem w parę nTnut po 
rozpoczęciu gry Warta zdobywa 
przytomn e p erwszą bramkę przez 
Nowackiego, mimo interwencji Kur 
iflca, który zostaje przytem lekko 
kontuzjowany,
/ W dalszym cąg u  Warta gra kon 
Certowo we wszystkich nem ał li- 
njach, nadając grze niesłychanie 
szybkie tempo.

Ruch w tym okres:e nie egzy
stuje n.a bo ska. broniąc się tytko 
bezładnemi wykopami. Stan taki 
/trwa przez 20-eia minut. Potem 
W arta  pada ofiarą narzuconego 
^ ^ ^ e ^ m p ^ i y i p o z w a l a

Kiełbasa zwycięża
B ohater w yścigu szosow ego Ex

press u P o ran n eg o 1 A leksander Kiełba 
na św ięci n ieprzerw ane pasm o tritrm- 
low  na szosach polskich. W  wielkim 
Ayscłgu dookoła Łodzi pokonał on w 

niedzielę elitę kolarzy  pols/kieh. Tern 
Ciekawiej p rzedstaw ia się jego s ta rt 
na  m istrzostw ach Po-lski. k tó re  odbę- 
c ą  się w nadchodząca niedzielę pod 
,•’* a rszaw ą na trójkącie szós długości 
A . a ogóbiym dystansie  156 kim. 
K iełbasa spodka sie z „bohaterami*1 
io u r  T H ongrie, Oleckim, Stefańskim , 

Internal a k em . Zalewskim . Z obaczym y 
k to  powinien byt jechać do B udan tsz

Ślązakom dojść do głosu. Ruch kon 
so.iduje się powoli i przechodzi do 
generalnej ofenzywy. W  24 min. 
pada pierwsza wyrównująca bram 
ka, strzelona przez Gemzę.

Następnie po kilkunastu sekun
dach nowy atak Ruchu przynosi 
znowu z przepięknego podania Ur
bana. drugą bramkę strzeloną przy 
tomnie przez Gwoździa mimo in
terwencji Fontowicza.

Po przerwie obraz gry nie znre 
nia się zasadniczo. Stroną ataku
jącą jest nadal Ruch mimo, iż 
Warta przeprowadza od czasu do 
czasu niebezpieczne ataki, które 
kończą się na obron'e, bądź też na 
niezawodnym Kurku. Niezliczona 
itość strzałów Ruchu idz:e na aut, 
■niezl-czona ich ilość odbija srę o 
słupki lub pada łupem dyspono
wanego Fontowicza.

Ł e ^ f a - 2 2  p . p .  3 : 1
SIEDLCE. 2.7. — Tel. wl. — Legia 

—  22_P. p. 3:1 (1:0). Bramki dla Legii 
strzelili Maurer. Nawrot i  Martyua z 
karnego. D la 22 p. p. B iegański Sędzio
w ał p. Hausman ze  Lwowa.

Po rozpoczęciu g ry  stroną  atakującą 
są gospodarze, ale w  5-ei .minucie W y-

S ensac je  w  boksie św ia to w y m  
m nożą się. P rz e d  parom a tygod 
niami M ax Schmeling, go rący  
fa w o ry t  spotkania został pobity 
przez M axa B aera . W  nocy z 
c zw artk u  na p ią tek  m istrz  św ia 
ta Jac k  S h ark ey  został znokau
to w an y  naj-prawidłowiej w  świe 
cle przez o lbrzym a włoskiego

pijew ski cen tru je  do M aurera  i ten z 
odległości 10 m. s trze la  w siatkę nie 
do obrony.

U trata  bram ki nie peszy  pokonanych 
k tó rzy  a taku ją  skutecznie, a le  w  chw i 
lach decydujących  zaprzepaszczają  
kilka św ietnych  okazyj.

Po przerw ie  KMa minuta przynosi 
Legii drugi punkt: po pieknej kom bi
nacji W ypij ew skiego. P rzeżdzieckiego 
I-go i N aw rota, ostatni z  pola karnego 
s trze la  pod poprzeczkę.

T rzeci punkt Legja uzyskuje w 32-ej 
min. gdy  przypadkow o Polak dotyka 
pitki ręka na polu karnem . M artyna 
strze la  z karnego.

H onorow y punkt zdobyw ają  pokona
ni w 42-ej min. po bardzo pieknej kom 
binacji Sw iętosfaw skiego, G ilew icza i 
Czajki, k tó ry  w ystaw ił B iegańskiego i 
ten ostatn i strzelił celnie.

. Czarsai-E.M.S. 1:©
C zarni zyskali cenne dwa punkty po 

walce, k tóra  miała zm ienny przebieg. 
P rzed pauzą gra była mato ciekawa, 
tempo dość swobodne, przyczern jed
nak gospodarze byli stanow czo więcej 
p rzy  piłce i akcie  ich b y ły  groźniej
sze.

Jedyna bram ka, na k tóra  w tym  o- 
kresie zasłużyli padła w ostatniej se- 

1 kundzie pierw szej połowy, przyczern

P rim o C a m e rę .  J
S h ark e y  w a ży ł  91,6 klg., i 

C a rn e ra  118,5 kgr. Różnica by ła  I 
w ięc olbrzymia. Mimo to począ 
tek m eczu zd aw ał się zapow ia
dać znów ła tw e  zw y cięs tw o  
punktow e S h a rk ey a .  C arn e ra  bo 

i w iem  by ł  w s w y c h  ciosach 
I n ad zw y cza j  skąpy , a S h a rk e y

w  skoku o tyczce i osiągną! wynik 
383, w doskonałej fo rn re  okazał się 
S ikorski, w y g ry w ając  sko-k wdaj 694 
i 100 rmfcr. w 11 sek.

W reszcie  Luaktraus. w  niew dzięcz
nej konkurencji — trój skoku, zrobił 
jeszcze  jeden kfok w kierunku pozio 
mu św iatow ego a  jego  w ynik, kto 
wie, czy nie jes t najlepszy w  Euro
pie w  sezonie bieżącym .

Nie byto niespodzianki tylko gdy 
startow a! B ieniakow ski: w ygrał on
i 41K) i 200 m tr. bez trudu.

Zaw ody zakończyły  sie wielkim 
trium fem W a rty ; zdobyła ona praw ie 
dw a razy  tyle punktów  co AZS. W ar 
szaw a.

kiego b y ły  przedew szystk iem  góry, 
na których traci! często po kitkadzfe 
siąt minut. Raz jeden Olecki zab ły s
ną! lepszą klasą — na ostatnim  e ta
pie, k tó ry  przebył w raz z czofow ą 

> grupą z p rzeciętna ponad 40 kim. 
god.z. Ale i tu na 10 kim. przed metą 
padł ofiarą defektu : p rzybył dziesią
ty, o 9 minut za zw ycięzcą.

I pom yśleć ze P. Z. T. K. nosił się 
ongiś z zam iarem  zgłoszenia d rużyny  
polskiej do T our de F rance. N ajpierw  
odegrajm y jaka taka rolę w w yścigu 
am atorów  — T our dT longrie.

Chmielowski nie w ykorzysta ł uprzed
nio rzutu karnego, um ożliw iając lek
kim strzałem  Frym arkiew iczow i obro
nę.

Po  przerw ie zaw ody s ta ły  się znacz 
nie ciekaw sze. Ł. K. S. wobec g rożą
ce] klęski raczy ł nieco p rzyśp ieszyć 
swe tempo. U dało mu się w‘ tym  o- 
kresie szczególnie p rzy  końcu zdobyć 
naw et przew agę, jednak nie była ona 
tak  silną, by zm usić m ogła do kapitu
lacji doskonałą defenzyw ę Lw ow ian. ■

  :)* (•  -

Co słychać w tenisie
Dziś w  Wiimbledoinie Jęd rze jow ska  

w ra z  z S tam m ers spotka się w III run 
dase g ry  podw ójnej pań z. p a rą  amgi-d 
ską W hite, Seym our. Po bardzo p raw  
dopodobnem  zw ycięstw ie para  polsko- 
angielska w pada na p arę  Mathiem,
R yan i to bedzie zdaje się już za 
tw ardym  orzechem  do zgryzienia, 
jeśli się zw aży  że p a ra  ta w y g ra ła  
m istrzostw o Francji.

Z Łodzi nadeszła  p rzyk ra  w iado
m ość: T loczyński jest w ciąż w słabej
formie i p rzeg ra ł z Winitmamem w me
czu poikazowym w stosunku 8:10,
2:6. Na pow rót form y m am y jeszcze 
m iesiąc czasu — do m eczu z W ło
chami.

umiejętnie pa ra liżow ał p rz e w a 
gę w zros tu  W iocha :  co  chwila 
nu rkow a! pod jego ramionami i 
a łak o w af  z pow odzeniem  ciało 
o lb rzym a, nie znajdując w iększe 
go oporu. C a m e ra  d aw a ł  się 
ponosić w ściekłości, rzucał się 
całem ciałem na przeciw nika, 
tak, że raz omal go nie w pchnął 
za sznury .  Mimo to m ecz by ł  
w łaśc iw ie  lekcja boksu, k tó rą  
d aw ał S h a rk e y  Carmerze.

W  czw arte j  rundzie S h a rk e y  
nadział się na ciężką lewą C ar-  
nery .  T łum  złożony przew ażn ie  
z W łochów  zaczą ł  k rzyczeć  
„C annera“ . Ale i ten m om ent 
k ry ty c z n y  p rz ezw y c ięży ł  szy b 
ko S h ark e y  i w piątej rundzie 
rniał znow u niewielką p rz ew a
gę.

Nikt też nie przypuszczał,  że 
j koniec jest tak blisko. Ale już 

w  szóstej rundzie C arn e ra  p rz y 
puścił dziki a tak  i Sharkey  padł 
ma chwilę na deski. 1 te raz  po
pełnił wielki bfąd tak ty czn y :  za  
miast cofnąć się znów do defenzy 
wy, dał się ponieść sw em u tem 
peram entow i i zaczą ł też dzi
ko a tak o w ać . W  w ym ianie 
ciosów o b erw a ł  S h a rk e y  ciężkie 
uderzenie w żołądek, spuścił od
ruchow o ręce i za chwilę s t ra sz 
my cios p odbródkow y  p o derw ał 
go  w pros t  w pow ietrze, S h a rk e y  
zwalił się jak kłoda, nie drgnął 
n aw et podczas liczenia. Zaciąg 
nięty przez sekundan tów  do 
rogu, dopiero po długich zabie
gach, m asażach , okładach z lodu 
i solach o trzeźw ia jących  doszedł 
do siebie.

M istrzostw a Polski rozegrane w 
Bydgoszczy przyniosły  wiele w yni
ków nieoczekiw anych, choć niezaw - 
sze dobrych. I tak P ław czyk  rek o r
dzista E uropy w  skoku w w yż z w y
nikiem 196 p rzeg ra ł choć w ynik zw y
cięzcy lw ow ianina Niemca w ynosił 
tylko 180. B iałostoozanin K ucharski 

j rozgrom ił na 800 i 1500 mtr. najlep
szych dotychczas średmiodystainsow- 
ców Polski Kuźmickiego i M aszew- 
skiego.

B ezkonkurencyjnym  długodystan
sow cem  okazał sie Fiałka. k tó ry  w y
gra ł 5 i 10 kim. w dobrych czasach 
32:50 i 15:41. H etjasz przegTał w dy
sku z T ilgnerem . Kluk pobił Sznaid ra

W ie lk i tr iu m f W a r ly  
w mistrzostwach lekkoatletycznych Polski

N ęd zn y  e fe k t  udsiatia  P o ls k i  
w biegu dokoła Węgier

W  B udapeszcie zakończony został 
w yścig dokoła W ęgier z w ynikiem  dra 
barw  polskich w prost ka tastro fa l
nym : z czterech  kolarzy , k tó rzy  w y
startow ali w środę, do mety p rzybył 
tylko jeden Olecki. Michalak, Korsaik- 
Zalew ski : Stefański w ycofali sie w 
czasie wyścigu, tak że dnużyna P o l
ska, jedyna ze startu jących  drużyn 
narodow ych, nie doszła do mety.

W klasyfikacji ogólnej Olecki zajął 
m iejsce 20, jedno z ostatnich, jeśli się 
zu 'aży  ze skończyło  w yścig dw udzie * 
sttu kilku kolarzy . K atastrofą dila O iec |

Bokserski mistrz świata - Sharkey - znokautowany
Lekceważony Camera objął po nim tron



Nr. 182 NOWY CZAS Wtorelc, 4 'lipca 1933 r.

Na ś l ą s k i c h  b o i s k a c h
PIŁKARSKIE M ISTRZOSTW A ŚLĄ- 

SKA.
W  tabeli ligow ej na Śląsku sy tuacja  

się już zupełnie w yjaśn iła . Na czele 
tabeli k roczy  bezapelacyjnie N aprzód 
Lipiny, k tó ry  w  tym  roku zaszczy tny  
ty tu ł m istrza Ślaska w yw alczył. Li- 
piniacy m oże w  tym  roku będą mieli 
w ięcej szczęścia w  rozgryw kach  o 
w ejście do Ligi państw ow ej, niż to 
miało m iejsce dw a lata tem u. gdzie nie 
biesko - czarni przez lekkom yślność 
na w łasnem  boisku przegrali z 22 p.p. 
tracac  tem sam em  szanse do aw ansu. 
W  klasie A sy tuacja  jeszcze nie zupeł
nie sie w yjaśniła. W  grupie 1 zdecy
dow anie prow adzi KS Dab. W  pozo
stałych grupach o prym at w alczą: Hal 
ler, W . Hajduki, W aw el. Nowa W ieś, 
24 Szopienice.

Niedzielne zaw ody dały  następujące 
w yniki:

Liga ślaska.
W  C horzow ie: A zotow cy — IFC (Ka 

tow ice) 3:3 (3:1).
G ospodarze znaiduja sie w  doskona

łej formie. IFC w  ostatnim  czasie po
dupadł. K atow iczanie w idząc, że nie 
m aja już szans do zdobycia ty tu łu  mi
strza  g raja  bez chęci i ambicii. M iej
scow i stale  dominowali nad sw ym  prze 
ciwnikiem, o czem  św iadczy najlepiej 
w ynik do przerw y . P o  zmianie pól 
A zotow cy spoczyw ają na laurach i 
gościom  udaje sie w yrów nać. Bram ki 
uzyskali dla m iejscow ych W olny, Jas- 
kuła i Biot, dla IFC Goerlitz —2, Josz- 
ke ł.

W  Św iętochłow icach: (Śląsk — O- 
rze l (W elnow iec) 4:0 (I:Q).
; G ospodarze bez zbytniego w ysiłku  

pokonali tw arda  drużynę gości, uzy
skując sw e bram ki przez Klechę (2), 
S p rasa  i Goda oo 1.

W B ielsku: BBSV — K olejowe PW  
(Katowice) 3:0 w . o.

Na szarym  końcu tabeli znajdujący 
się zespół p iłkarski ko le jarzy  katow ic
kich, chcąc sobie zaoszczędzić m ęczą
cej podróży i dalszego „w orka bra- 
m ek“, w olał oddać bieszczanom  punk
ty  tego m eczu w alkow erem .

W Załężu: 06 Katowice — Czarni 
Chropaczów 2:3 (2:1).

Załeżanie na w łasnem  boisku są za
w sze groźnym  przeciwnikiem . Do 
p rzerw y  m ajac lekka przew agę byli 
„panam i sytuacji", prow adzać w stos. 
2:1. Po  zmianie pól Czarni w ydali 
w szystko  z  siebie, dyktując g rę  w  sza 
łonem tempie, uzyskując w yrów nanie 
i naw et zw ycięstw o, tym  razem  w  ca 
lej pełni zasłużone. Bram ki strzelili 
dla C zarnych Gorczyński, W ieczorek  
i Szyja. Dla pokonanych — Lam usik 
i B aiura.

W Siemianowicach: 70 — Naprzód 
Lipiny 0:4 (0:2).

M istrz Ślaska na „gorącem  boisku" 
siem ianowickiem  czuł sie jak „u siebie" 
w  domu". Lipiniacy o całe niebo prze 
w yższali sw ego przeciw nika, uzysku
jąc zw ycięstw o bez zbytniego w ysił
ku. Bram ki uzyskali: Nastula (2), Tau 
ber i M ozgalik po jednej.

TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ 
po niedzielnych m eczach przedstaw ia 
się następu jąco :

1) N aprzód (Lipiny) gier. 20, st. br. 
53:23, pkt. 35. 2) Śląsk (Świetochł.) gier 
19 st. br. 51:22. pkt. 28. 3) IFC (K ato
w ice) gier 18, st. br. 56:27. pkt. 27.
4) Czarni (C hropaczów ) g ier 20, st. br. 
57:43. pkt. 25. 5) O rzeł (W ełnow iec) 
g ier 20, st. br. 51:40. pkt. 24. 6) Ama
torski (Kr. Huta) g ier 19 s t  br. 46:36, 
pkt. 20. 7) A zotow cy (Chorzów ) gier 
20, st. br. 49:47, pkt. 19. 8) 06 Katowi
ce g ier 21, st. br. 40:42, pkt. 17. 9) 
S łow ian (Katowice) gier 18, s t  b r. 
42:50, pkt. 16. 10) BBSV (Bielsko) gier 
19, st. br. 41:56, pkt. 13. 11) 07 (Siemia 
now ice g ier 20, st. br. 31:50. pkt. 10.
12) Kolejowe PW  (Katowice) gier 20, 
st. br. 29:89, pkt. 5.

W KLASIE A:
-W Katowicach:

Policyjny KS — KS Pogoń 4:0 (2:0).
Na drugiem  m iejscu w  tabeli uplaso

w ana Pogoń w spotkaniu z am bitną 
drużyną „policjantów " doznała zasłużo 
nej aczkolw iek nieprzew idzianej klę
ski. Na zaw odach tych pokonani w y 
różnili się ostra  gra i hałaśliwem  za
chowaniem ... posługując sie w  „deba

tach" m iedzy soba w yłącznie językiem  
niemieckim! Jak  na KS Pogoń, ucho
dzącym  za polskie tow arzystw o, to np. 
pow itanie przeciw nika okrzykiem  
„hipp-hipp-hurra!", jes t sportow e,
lecz... nie na m iejscu! Zawodników  
pouczy przypuszczalnie now ow ybrany 
prezes ppłk. P iasecki, że na hoisku 
nie „musi" się używ ać języka niem iec
kiego !

Policyjny grał bardzo ambitnie, na
rzucając  przeciw nikow i sw ój system . 
Pogoń, aczkolw iek technicznie lepsza, 
p rzed  bram ka zupełnie zaw iodła. Bram 
ki uzyskali: G rzadziel 2. Żur i Klimza 
po jednej. Sędziow ał p. Rusecki b. 
dobrze.

Ż.K.S. (Katowice)—K.S Dab 0:6 (0:3)
W  spotkaniu m istrza z outsiderem  

Dębianie w ystępując naw et w osłabio-

Nieuchwytny „bry'anciarz“
nareszcie siedzi

W  u;b. sobotę na jednej z ml. 
Król. Huty zaczepił Stan. Więcka 
(Miarki 5) jakiś osobn:k, który w y  
jąw szy dwa pierścienie i dwie de
wizki do zegarka zaproponował 
W ęckowi ich nabycie. Przypu
szczając iż ma do czytrenia z o- 
szustem. który grasując od szere
gu tygodni _ na Śląsku nabrał na 
ten trick wiele łatwowiernych, u- 
m yśriie przeciągał z oszustem roz
mowę, poezem oddał go w  ręce

przechodzącego właśnie policjan
ta.
. Zatrzymanego, który s ;ę okazał 

38-letnim Szymonem Popieleni z 
Krakowa (Barska 93) odprowadzo
no _ na inspekcję II komisariatu, 
gdzie w  czasie rewizji osobistej 
znalez'ono przy nim w iększą ko
lekcję „b;żuterji“ tombakowej.

Przyparty do ściany Popiel 
przyznał się do licznych oszustw  
na jubilera.

Zastrzelił rywala
k orzysfafąc z  hó]M w  restauracji

Z Bielska donszą: W  czasie odbyw a
jącej się zabaw y w restauracji Tw arde 
go w B ystrej, doszło do bójki pomię
dzy 25-letnim W iktorem  FaltyTiiakiem 
a  Janem  Siudą, W  pewnym momencie 
w wytwórz,onem bójką zam ieszaniu pa

dly dw a strza ły  rewolwerowe, które po 
łożyły  trupem  na miejscu Faltyniaka.

Jak się okazało, strzały  te oddał ry 
wal Faltyniaka, 27-letni Jan Kiełbasa.

Naskutek posiadanych przez władze 
śledcze poszlak. Kiełbasę aresztow ano.

Zakończenie sezonu wiosennego wyścigów konnych
Osfafni dzień, dniem „fuksów"

placli zł. za 1®
W  ostatnim dniu w yścigów  kon 

nych na torze w  Brynowie — po
goda dopisała — gon:tw y były  cie 
kaw e, koni biegało dużo — w y 
płaty totalizatora najlepsze z ca
łego sezonu.

W pierwszej z  przeszkodami 
3.200 mir. ogólna faworytka Bal
samina zaw ’’odła, w ygrała Gloria 
pod por. Mklewsikim 2 Balsamina 
3 Antypka, 4 Zagończyk. Gazimur 
z którego jeździec upadł n a s a l e  
dosiadł konia i przyszedł ostatni. 
Tot. zw . 197 zt m. 41 — 17 zł.

W  drugiej płaskiej 1.600 itir. w y
grała EtoiWe II pod chł. Szymań
skim. 2 Primcipessa. 3 Raduna, 4 
Iglica, 5 Imp, 6 Dziewoja. Tot. 
zw . 31 zł. m. 18 i 30 zł.

W  trzeciej z płotami 2.400 mtr. 
wygrała Lady Sol pod p. por. Ml- 
klewskim — G ośka — z W arsza
wiaka jeździec upadł nie skończył 
gonitwy. Tot. zw. 21 zł.

Wczwartej płaskiej o nagrodę 
nrasta Katowic w ygrała Huryska 
p. rtm. Bobińskiego, pod j. Kawal-

, cem; 2 Ibarra, 3 Gigolo, 4 Garga- 
ron, 5 Bibielia, Tot. zw. 35 zł. m. 
18 — 30 zł.

Piąta z płotami 2.800 mtr. w y
grał Harap pod por. W cisłow ’- 
czem. 2 Indian, 3 nTmo prowadze
nia Cherie, 4 przez wyłamanie na 
płocie Jarrah — Tot. zw . 33 zł. m. 
20 — 23 zł.

Po gonitw:e jeździec zw y c;ęzca 
p. rtm. W cisłowicz otrzymał pu- 
har wędrowny ofiarowany przez 
T-w c Pom ocy Dzieciom — nagro
dę w ręczyła zw y c:ęzcy Panu Cy
rus — Sobolewska.

Szóstą sprzedażną — wygrała  
Erba pod j. Kawalcem. 2 Jolly, 3 
Herod Baba, 4 Irena. 5 Piosenka. 
6 Podolanka, 7 Dagobert. Tot. 
zw . 24 zł. m. 14 — 13 — 14.

W  ostabrej gonitwie dnia pła
skiej przy 5 koniach w ygrała klacz 
Delivrance d. Rogowskiego pod j. 
Kawalcem. 2 xigorll. 3 Dorotka, 4 
Gereza. 5 Majdan — Tot. zw. 24 
zł. m. 17 — 44 zł.

Ile mamy w  całej Polsce
Kinoteatrów

C entralne Biuro Filmowe p rzy  mini
sterstw ie spraw  w ew nętrznych  ogło
siło dane sta tystyczne , dotyczące ki
no teatrów  na te ren ie  Państw a Pol
skiego w  roku 1932.

W edle tych danych w  roku ub. ist
niało na całem  tery to rium  P aństw a 
752 k ino teatry  (w  r . 1931 —758) w tej 
liczbie 399 nieme i 353 dźw iękow e, po 
siadające ogółem 256,871 m iejsc. N aj
w iększą ilość k ino teatrów  posiada wo 
jew ództw o śląskie — 77 (23 niem e i 
54 dźwiękowe) dalej idą: w oj. łódzkie

— 72 (35 i 37), lw ow skie — 68 (38 i 
30), kieleckie — 67 (38 i 29), poznań
skie — 66 (40 i 26), w arszaw skie — 
55 (36 i 19), krakow skie — 55 (41 i 
14), m. s i  W arszaw a — 54 (3 i 51), 
lubelskie — 41 (26 i 15), pom orskie — 
40 (17 i 23), białostockie — 33 (17 i 
16), stanisław ow skie — 27 (16 i 11), 
tarnopolskie— 27 (22 i 5), w ołyńskie— 
25 (16 i 9), w ileńskie — 19 (18 i 1), no 
w ogródzkie — 14 (9 i 5). n o Ie s H e — 12 
(4 i 8?

nym  składzie pokonali sw ego przeciw  
nika. Łupem  bram ek podzieli się: O- 
górek i Szoftysik po 2, Gediga i Mocz 
ko po jednej.

W awel (Nowa W ieś) — Zgoda (Biel 
szow ice 3:0 (3:0).

D erby lokalne zakończyły się pew-i 
nern zw ycięstw em  W awelu, dla k tóre
go bram ki zdobyli C yganek i Loeffler 
jedna.

Silesia (Paruszowiec) — Iskra (Sie
mianowice) 7:2. (2:0).

W ystępująca z kilkoma rezerw ow y
mi drużyna isk ry  uległa w  katastrofal
nym  stosunku.

TENNISOWE MISTRZOSTWA' 
ŚLĄSKA

P. Volk mero wna zdobywa tytuł w 
grze pojedynczej pań. Steiner i Pfahl 
mistrzami w grze podwójnej. Chciuk 
(09) M ysłowice mistrzem iunjorów  
Czwórmecz lekkoatletyczny w Kró

lewskiej Hucie
„B iały sport" w tym sezonie przez 

częste niepogody stale narażony jest 
na szw ank, zw łaszcza o ile się roż
en odtzi o turnieje lub inne zorganizo
wane rozgryw ki. Tegoroczne mis
trzostw a Śląska zorganizow ane przeiz 
KKT z powodu częstej „w ilgoci" odhy 
ły  stię ,pia ra ty " ; rozgryw ki ro zeg ra
no dotychczas przez 5 dni — i mimo 
to nie dokończono ich jeszoze.

4L
Do m istrzostw ^w  tym roku stanęło  

25 pań i 55 panów. R eprezentow ane 
były  następujące kluby: Pogoń Kato- 

. wice. Zielono-Bral-i K ró l Huta, „R ak- 
ket"  K ró l Huta, „09" i „06" Mysłowi
ce, „1885" Cieszyn. BBKT Bielskov 
KT Rybnik i zaw odnicy organizato
rów  czyli KKT.

Zaw ody s ta ły  na wysokim poziomie 
sportow ym  i z do tychczas zakończo
nych konkurencyj wnioskując, zakoń
czy ły  sie pełnym sukcesem Katowic
kiego Klubu Tenisowego.

W  grze pojedyńczej pań do finału 
doszły panie Volkmerowna t S tefa- 
nówna (KKT). P. Volkmerowna po' 
dłuższej chorobie nie znajduje się W 
nadzw yczajnej forrme, w ygrała spot
kanie finałowe w nadzw yczaj słabej 
formie, pokonując swą koleżankę klu
bową. p. Stefanównę 5:7, 6:2, 6 :3.

W  grze podwójnej panów niezrów
nana p ara  S teiner — Pfaitri w spotka
niu finałowem bez zbytniego wysiłku 
rozpraw iła się z parą  Becker —i 
Schmidt w stos. 6:4, 4:6, 6:3.

M!strżostw o Śląska juniorów zdobył 
młody zawodnik SM P M ysłowice, 
Chciuk

W  grze pojedyńczej pań klasy B 
p. G ajdówna (Pogoń) w spotkaniu fw 
nałowem pokonała u, Szotcównę 6:4, 
6:0

R reprezentanći Śląska C ieszyńskiego 
zawiedli, tak np, groźny zawodnik Ko
cur już w pierwszem spotkaniu został 
wyelim inowany przez nieznanego za
wodnika. P. Haberówna. znana zawo
dniczka żywiecka, w ystępująca w bar
wach Hakpahu (Bielsko), pokonana zo
stała przez młodziutką p. Gajdównę 
(6 :0 , 6 :1!!).

W  singlu panów do  finału doszli p. 
S terner i Pfabl (KKT), w grze miesza
nej sy tuacja jest na tyle w yjaśniona, 
że faw orytem  tej konkurencji jest para  
Stefa tió wna — Pfahl.

Rozgrywki finałowe w tych konku
rencjach i pozostałe rozgryw ki w kla
sie B odbędą się w sobotę, dnia 7 b. m., 
na kortach K. K. T. p rzy  ul. Bankowej 
w Katowicach.

LEKKA ATLETYKA 
C zw órm ecz lekkoa tle tyczny  w Kri5- 

lew skief Hucie. W  Królewskiej Hucie 
odbył sie czw órm ecś lekkoatletyczny; 
k tó ry  zakończył się w ogólnej punkta
cji zwycięstwem gospodarzy, K. S. S ta
dion" — 45 pkt.. przed Sokołem K ry- 
wałd — 39 pkt.. Sokół Król. Huta —*
27 pkt. i Sokół Siemianowice — 27 pkt. 
Stadjon w ystąpił oczywiście bez swych 
„asów ", k tó rzy  w  tym  dniu startow ali 
w B ydgoszczy na m istrzostw ach Pol

ski.
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Taiemnice toru wyścigowego

Po wyjeździć Pity, Matrasz spędzał ca
le dnie bezczynnie. Nie mógł sobie miej
sca znaleźć po tern rozstaniu, a co gorsza 
jczuł, że jeśli Rita zpowrotem zeszła się z 
Uurem, to napewno nigdy jiuiż nie zechce 
spojrzeć na niego.

Do stajen nie chodził prawie zupełnie, 
gidyż konie Orłowskiego nie brały udzia
łu w wyścigach.

W dni, w których odbywały sie gonit
wy, Matrasz siedział samotnie na trybunie 
jżojkiejskiej i z zainteresowaniem obserwo
wał biegi.
. Gdy skończyły się wyścigi, wychodził na 
Ulicę Polną i obserwował tłum. wracający 
% wyścigów.

Dolatywały go urywki rozmaitych roz
mów i Matrasz, który dotychczas nie znał 
prawie ludzi, dla których rozgrywał wy
ścigi, teraz coraz jaskrawiej i dobitniej 
Uświadamiał sobie jaki to element bywa 
na torze.

Pewnego razu zdarzyło sie. iż przed 
Wyjściem z tańszych miejsc spotkał jedne
go ze swych kolegów szkolnych, który 
.wybiegł z toru i spieszył sie gdzieś bardzo. 
Matrasz zatrzymał go w drodze. Począt
kowo sądził, że się pomylił, ale towarzysz 
ławy szkolnej poznał go odrazu. wyciągnął 
ku niemu ramiona i rzekł:

— Jak się masz, kochany! Tak dawno 
już chciałem z tobą porozmawiać, prze
cież widuję cię prawie codziennie, tylko 
.tak daleko, aż na torze.

— A czy ty bywasz na wyścigach?
— Z obowiązku, jestem kasjerem jednej 

z  kas na tanich miejscach.
— Więc to twoich klientów obserwuję 

już od kliku dni? Nie myślałem jednak, że 
ten tłum zbliska tak wygląda. Zdaleka 
przedstawia się o wiele lepiej. Te typy 
zgorączkowane, podniecone, zaślepione...

— Tak, tak. Ty jeszcze nie mogłeś za
obserwować wszystkiego, ale pomyśl ile 
ja mam pola do obserwacji przy kasie.

Każdy człowiek, to dla mnie cała histo
ria.

Nie wiem czy ja mam taki zmysł obser
wacyjny, czy też każdemu z tych ludzi, 
podchodzących do kasy maluje sie na twa
rzy wszystko, co przeżywa, dość. że mógł
bym pisać całe tomy o tych chorych lu
dziach.

Obaj przyjaciele doszli do Placu Unji 
Lubelskiej i skręcili w Bagatele. Miły o- 
gród kawiarni wabił ich ku sobie. Weszli. 
Usiedli przy stoliku i znowu Matrasz za
gadnął:

— Opowiadasz mi, mój przyjacielu, bar
dzo ciekawe rzeczy. Zrozum ia nigdy nie 
znałem tych tłumów.

— Przedstawię ci kilka przykładów, 
.wtedy łatwiej zrozumiesz.

Od kilku tygodni gra u mnie pewien si
wiejący już starszy człowiek. Qdv podaje 
mi banknot, ręka drży mu widocznie. Zda
je się, iż chciałby się cofnąć w ostatniej 
chwili jednak żyłka hazardu zwycięża 
Kładzie banknot i znów na jego twarzy

widzę objaw wewnętrznej walki. Niezde
cydowanie wymawia numer konia, na któ
rego chce grać. Później cofa sie. ażeby za 
chwilę znowu z uporem podtrzymać swe
go dawnego faworyta. Ludzie za nim sto
jący, niecienpliwią się już, przynaglają go 
i kiedy wreszcie odchodzi z biletem w rę
ku od kasy, widać na jego twarzy nową 
walikę wewnętrzną. Nie wiem. czy czyni 
on sam sobie wymówki, czy też jeszcze 
raz chciałby zmienić wybór.

Ten człowiek grał nieszczęśliwie.
Zawsze po biegu widziałem go jak, pod

chodził blisko mego okienka i z wściekło
ścią darł bilety.

Kiedyś spotkałem go po wyścigach. Stał 
oparty o latarnię uliczną i ręka przecierał 
spocone czoło. Podszedłem do niego. On 
poznał mnie odrazu. Razem szliśmy przez 
ulicę miasta i on w pewnej chwili stając na 
Nowym Świecie, przed pustym sklepem, 
którego oikna zasmarowane były kredą, 
powiedział:

— Widzi pan, ten cały sklep utonął w 
pańskiej kasie. Do niedawna jeszcze by
łem niezależnym człowiekiem, dziś już je
stem nędzarzem...

Matrasz ciekawie chłonął każde słowo. 
Przyjaciel ciągnął dalej:

— A widziałeś kiedy kobietę, grającą na 
wyścigach? Jakże daleko odbiega ona od 
ideału kobiety.

Wtedy nie dba już o swa urodę, nie dba 
o powierzchowność, miesza sie z tłumem, 
zaczepia obcych mężczyzn, dopytując o 
fuksa lub „pewniaka". Miesza sie z tłu
mem i jest daleko więcej podniecona, niż 
mężczyzna. Przy kasie dostaie histerii, 
przyczem widać, jak bardzo zależy jej na 
tern, ażeby wygrać, jak bardzo żałuje pie
niędzy, które postawiła.

Matraszowi mimowoli przypomniała się 
Rita. Widział ją kilkakrotnie na wyści
gach i teraz dopiero uprzytomnił sobie, 
jak prawdziwy obraz graczy wyścigo
wych daje ten jego dawno niewidziany 
przyjaciel.

— W okresie urlopowym — ciągnął da
lej kasjer — widać tłumy urzędników, któ
rzy przychodzą zaraz po pierwszym. Gra
ją dużemi sumami, widocznie p o  to, ażeby 
zdobyć sobie pieniądze na wypoczynek, 
po rocznej ciężkiej pracy. Inni pragną zdo
być tylko tyle, ażeby zapłacić komorne. 
Takich los ściga.

Nie widziałem jeszcze nigdy człowieka, 
któremuby się powiódł zamiar oparty na 
totalizatorze.

Są jeszcze inni gracze i do tveh żywię 
nienawiść, o ile tamtym serdecznie współ
czuję. To różnego rodzaju rekiny totali
zatora.

Podchodzą do kas*/ z uśmiechem zado
wolenia i pewnością siebie. Stawiają na 
konie cicho wymawiając numer. Oni gra
ją bez ryzyka. Jeśli stawiają pieniądze, 
to tylko wtedy gdy uda im sie otrzymać 
jakąś pewną informacje o kombinacji żo- 
kiejskiej lub stajennej. Ci właśnie kombi
natorzy zbierają grosz z takim trudem po
stawiony przez tamtych maniaków.

— Czytałem dziś w gazetach o wpro

wadzeniu 5 zlotowych biletóy—• przerwa: 
Matrasz.
—  Tak, to nowa klęska, totalizator po

ciągnie w ten sposób nowe szeregi ofiar. 
Jeżeli dotychczas nawet ktoś grał u bok- 
tnachera, to stawiał złotówkę, czy dwie, 
a teraz mając możność grać legalnie z 
5 złotych, napewno wysupła ostatnie gro
sze i postawi je, tym razem oficjalnie.

Tu na tanie miejsca przychodzą zwykle 
robotnicy.

Widzę przed rozpoczęciem biegów, jak 
nieraz żona na ulicy prosi męża, ażeby zo
stawił do domu na życie, chociaż parę zło
tych, ale on odtrąca ją najczęściej brutal
nie. Teraz będzie grał jeszcze ostrzej. To
warzystwo daje mu na to oficjalny środek. 
To straszne nieszczęście spada na ludzi w 
czasie najostrzejszego kryzysu. Znów nie
wątpliwie powiększy sie liczba defrauda- 
cyj, liczba ofiar śmierci samobójczej, któ
ra, jak wąż ciągnie sie za każdym sezo' 
nem wyścigowym.

Matrasz słuchał wszystkiego z uwagą, 
podziwiając spostrzegawczość kolegi, jego 
dar odtwarzania w ażeń.

Późno już było, gdy wyszli z kawiarni 
Pożegnali się na ulicy.

Matrasz poszedł w stronę domu. Cią
gle rozmyślał nad tern. co usłyszał. Tak 
jaskrawo nikt jeszcze nie przedstawił mu 
stosunków panujących na torze wyścigo
wym. W pewnej chwili poczuł nawet 
wstręt do siebie, iż bierze udział w tem 
przedsięwzięciu, bo czyż te zaszczytne ha
sła i programy hodowlane, te dażenia do 
poprawienia rasy końskiej w Polsce, nie 
były właściwie tylko parawanem dla wła^ 
ściwych celów Towarzystwa Wyścigowe
go. Mówiono mu kiedyś, iż 100-duiowy 
okres wyścigów w ciągu roku przynosi 
Towarzystwu około miliona złotych zy
sku.

Ile z tej sumy przeznaczono na hodo
wle?

Ile z tej sumy udzielono na cele spo
łeczne?
! Gdzie jest fundusz na ratowanie rodzin 

tych, którzy na ołtarzu totalizatora złożyli 
swe życie?

Gdy znalazł się w domu pomyślał, że 
najwłaściwiej byłoby zmienić zawód, ale 
rychło spojrzawszy na siebte, lYześmiał 
się ironicznie:

Do czego onby się nadał? Staibv fizycz
nie, utrzymujący sie w wadze nie wiele 
przekraczającej 50 killo, był niezdolny do 
żadnego wysiłku fizycznego, a do pracy u- 
mysłowej nie był przygotowany.

Stał przed lustrem oglądając swoja za
bawną filigranowa figurkę.

— Ha, ha ha! Czyż ja nie iestem naj
większym niewolnikiem totalizatora?

Czy dlatego, ażeby utrzymać sie w sio
dle nie zdeprawowałem całego mego sta
nu fizycznego.

Nie mogę teraz nic innego czynić, mu
szę służyć wiernie, ale czy muszę być 
uczciwy? Przecież dookoła iestem oto
czony nieuczciwymi ludźmi, czv zdołam 
ich zwalczyć?

(Dalszy ciąg Jutro).



Nr. 182 n o w y  c z a s Wtorek', A lipca 1933 r. IV

Kasa rejestracyjna 
nie oparła się

Ostatniej nocv, dokonano śmiałego 
włamania do restauracji Grzonowicza 
przy ul. Wandy 27 w Król. Hucie. Po 
■wycięciu zamka w drzwiach bocznych 
sprawcy dostali się do wnętrza, gdzie 
rozbili kasę rejestracyjną a  znalazłszy 
tam gotówkę w kwocie 860 zł. zabrali, 
nie zapominając zaopatrzyć się na dro 
gę w kilka flaszek wódki i papierosy.

Zawiadomiona o włamaniu policja 
wszczęła dochodzenie, które narazie 
nie d.alo wyniku.

RADJO
KATOWICE, Wtorek 4 lipca 1933 r.
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 

'7.52: Chwilka gospodarstwa domowe
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
ii hejnał z Krakowa. 12.05: Transmisja 
muzyki lekkiej z Ciechocinka. 12.33: 
Komunikat meteorolog. 14.55: Muzyka 
(płyty). 15.05: Komunikat gospodar
czy. 15.10: Muzyka (płyty). 15.25: Ko 
munikat gospodarczy z Warszawy. 
15.35: Muzyka (płyty). 15.55: Komoni 
katy sportowe. 16.00: Transmisja kon
certu popularnego z Ciechocinka. 17.00: 
Audycja dla dzieci 17.15: Koncert ka
meralny z Warszawy. 18.15: „Czy o- 
iwoce są zdrowe?1*. 18.35: Recital śpie
waczy Janiny Ghizińskiej-Makuszyft- 
skiej. 19.05: Zofja sRosak-Szczucka:
„Zgiełk i cisza — Bazary i meczety". 
19.20: Rozmaitości. 19 40: „Na widno- 
kręgu’*. 20.00: Uroczysta audycja z
iWarszawy z okazji 157-ej rocznicy o- 
gloszenia niepodległości Stanów Zjed
noczonych Ameryki Północnej 22.00: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25: 
Wiadomości sportowe. 22.35: Wiadomo 
ści meteorolog. 22.40—23.00: Muzyka 
taneczna z Warszawy.

BraK KrytyKi radiow ej
Radjowy teatr „wiecznych premjer"

Wtirek Dziś: Józefa 
Jutro: Antoniego

PŁONCE
Wsch. sł. 3.21 
Zach. sł. 7.59
Wsch. ks. 5.17 
Zach. ks. 0.00

Istnieje krytyka Mteracka, teatralna, 
muzyczna i t  d„ natomiast prawie nie 
istnieje krytyka radjowa. Zjawisko nie 
omal humorystyczne. Radjo obejmują 
ce w swych rantach i literaturę i teatr 
(czyż słuchowisko to nie jest najnowo

cześniejszym teatrem?) i muzykę, nie 
posiada krytyki istniejącej dla każdej 
z tych gałęzi jego ekspansji.

Zajmijmy się dziś zagadnieniem te
atru i słuchowiska.

O widocznym kryzysie teatralnym 
zbyt wiele już napisano. Nie miejsce tu 
na roztrząsanie owego zjawiska, będą 
cego wynikiem bezskutecznego, jak do 
tychczas, poszukiwania nowych form 
przedstawień teatralnych i nowej ich 
treści, odpowiadających nowym potrze 
bom artystycznym widzów i zmienio
nym warunkom egzystencji.

Ograniczamy się do stwierdzenia, że 
teatr i teatralna twórczość dramatycz
na nie znalazły jeszcze tej treści i tej 
formy, jakie są" konieczne dla jego peł
nego odrodzenia.

NOWOCZESNY
TEATR-SŁUCHOWISKO

Ostatnie lata przyniosły słuchowisko 
radjowe —• dla którego nawet zwycię
ski dźwiękowiec nie był groźnym prze 
ciwnikiem. Słuchowisko, łączące w so
bie elementy muzyki, głosu ludzkiego, 
dynamikę skondensowanej akcji, pobu
dzając przez jeden tylko zmysł—słuch 
— wyobraźnię słuchacza — a więc za
chęcając go tern konkretniej do współ
pracy z niewidzianymi aktorami akcji, 
okazało się, jak wykazują statystyki i 
listy radiosłuchaczy, upragnionym te
atrem.

Przez swą zwięzłość, przez wzmożo
ną dzięki temu ekspresję, przez uczy
nienie z bierneggo widza teatralnego 
czy kinowego, współczującego i współ
tworzącego widowisko podmiotu — ra
diowe słuchowisko niewątpliwie w7 wal 
nym stopniu przyczyniło się Jo zacho
wania w społeczeństwie nerwu i rozu
mienia sztuki dramatycznej.

Zadaniem historyków sztuki będzie 
w niedalekiej przyszłości wykazanie, 
jak dalece powitanie słuchowiska radjo 
wego przyczyni^ się do podtrzymania 
w społeczeństwie zamiłowań teatral
nych, jaką rolę odegrało w7 wychowa
niu społeczeństwa na współczujących, 
współdziałających widzów, i jakie dla
twórczości

reżyserskiej
d rama tycznej 
i aktorskiej,)

(autorskiej,
stworzyło

możliwości.
Słuchowisko jest jeszcze zbyt młode, 

aby móc już dziś określić rezultaty te
go wpływu. To jedno zdaje się nie pod
legać już dyskusji, że kryje ono w so
bie kapitalne możliwości dramatyczne 
i dlatego dziwną się wydaje obojętność 
ludzi pióra, łudzi teatru i krytyków, z 
jaką odnoszą się oni do tego nowego 
— dynamiczne możliwości kryjącego w 
sobie teatru radiowego.

Rozumiemy, iż poważna praca kry
tyka radiowego jest* niesłychanie trud
na i wymaga «ie tylko sporo czasu ze 
względu na konieczność stałego słu
chania, ale i dokładnego zapoznania 
się z pracą teatru radiowego — tego 
teatru „wiecznych premjer" — od stro 
ny mikrofonu.

ROLA KRYTYKI RADIOWEJ
Powstanie krytyki radiowej — peł

niącej z jednej strony wdzięczną rolę 
rejestratora nowych, ciekawych pomy
słów, przyczyniłoby się do tern szyb
szego tego teatru rozwoju.

Krytyka radjowa, wspierana piórami 
znawców, miałaby wysoce w7dzięezne 
pole do wsparcia sweoii spostrzeżenia
mi młodej, świeżej i żywotnej sztuki 
radiowej, ułatwiłaby ludziom pracują
cym nad jej rozwojem orientację w na
gromadzonym i użytkowanym materja 
le, mogłaby znacznie pobudzić inwen
cję twórców, stwarzając do dnia dzi
siejszego nie istniejącą skalę porów
nawczą osiąganych wyników.

Wreszcie omawiając nadawdne słu
chowiska ułatwiłaby kontakt rozgłośni 
z opinią publiczną, orientowała ją i po 
uczała. Istnienie takiego wspólczuwają- 
cego czynnika opinii znawców jest rze 
czą dużej wiagi dla rozwoju słuchowisk 
radiowych. Brakowi ternu zaradzić po 
winna przedewszysfckiem śmiała akcja 
wydawców i kierowników pism, którzy 
by stworzyli w swych wydawnictwach 
odpowiednie referaty, obsadzając je 
miłośnikami teatru, Mteratury i muzy
ki w jednej osobie.

O powitanie czujnej krytyki radio
wej, rejestrującej nowe zdobycze słu
chowiskowe dramatyczne, notującej bra 
ki, omawiającej wysiłki młodych talen
tów coraz natarczywiej dopominają się 
i autorzy i radjopracowmicy, radjo słucha 
cze i ludzie teatru, którzy wiedzą jak 
wiele kryje się możliwości dramatycz
nych w rozwoju słuchowisk radiowych.

Kartki z feafendarza
Świadectwo

dojrzałości
Bez czy i  maturą —  do przebycia 
Człowiek ma jeszcze ciężką szkolą. 
W której zdobywa sztukę„. życia.
Z udręką wielką i mozołem,
Zwalczając szereg przeciwności,
Do późne] kształci się starości,
A gdy rzec może; — Już pojąłem 
Arkana tej umiejętności...
Śmierć schyla się nad jego czołem 
i, zatrzymując serca bicia,
Wręcza świadectwo... dojrzałości 
Do spokojnego w grobie zgnicia...

T. PUDŁOWSKI

|  He’asgegla- O.sfSI 1

URZĘDNIK, lat 25, kawaler, Inteli
gentny i kulturalny katolik, c. blondyn, 
mówią że przystojny, ożeni się na
tychmiast z panflą, która złoży za nie
go kaucję 3 do 5 tys. zł., potrzebną do 
objęcia stałej ] dobrze płatnej posady 
wzgl. postara się odpowiednie stano
wisko. Łask. zgłoszenia na adres: 
„Posada H.‘‘ Katowice I, poste re- 
stante. _______________________

PRAGNIESZ nabyć lob sprzedać, po
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub wyjść zamaż — d3| ogłoszenie W 
„Nowym Czasie". Dzłeki oośrednictwM 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele luż osób uzyskało to. czego prae 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło
szenie opłaca sie sowicie. Słowo 15 
gr„ dla poszukujących oracy 5 gr.

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORUNA". Pauliny, 
Bieleckie] poleca piekne. słoneczne po
koje w dwu cudownie na stoku gór
skim położonych willach. Pierwszo
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w o- 
kolice i Wysokie Tatry. Na lipiec ce 
ny znacznie zniżone. Informacje i 
zgłoszenia: Katowice, telefon 21-06.

POGOTOWIE PRACY Kat Organi
zacji Kobiet Pracujących w Katowi
cach, ul. Liginia 36 m. 8 dostarcza wy
kwalifikowane pracownice wszelkich 
zawodów.

W. Fernandez Ftere*

I! I
BO JESTEŚ ZBYT PIĘKNA

Q dy pan Poncet skończył oDowiadanie, 
pani de Aguirre znów w ygłosiła  zdanie, iż 
życie w spółczesne, odwracajac sie z po
gardą od yry  w fanty, tern samem spotęgo  
w ało u m ężczyzn pragnienie odmiany... 
Ale pani de Aguirre i tym razem nie zdoła
ła wzbudzić zainteresowania słuchaczy, 
przeciw nie jeden z panów, a mianowicie 
pan Ribera, posunął sie w  sw vm  nietakcie 
aż tak daleko, że, nie czekając aż pani de 
Aguirre skończy sw e przem ówienie, za
czął m ówić sam, udając z początku, że po
chłania go całkowicie trudne zadanie zrzu
cenia za pomocą wielkiego palca popiołu  
z cygara i że słow a jego padają tylko tak 
sobie od niechcenia.

—  Jeżeli chodzi o moja osobę — m ów ił 
—  głupio byłoby cokolwiek udawać, moje 
rozstanie z Luizą jest ogólnie znane i w sz y 
scy  w iedzą też o moim. że tak nowiem , 

■nieregularnym trybie życia. Ale pow ody  
zdrady, które w y łoży ł tu przyjaciel nasz, 
pan Poncet. nie mają z moim wypadkiem  
nic wspólnego. W ydaje mi s e. że bez tru
du zdołałbym  opanować tego rodzaju nie
pokoje 1 że byłbym  żonie mei dochował 
absolutnej wierności, gdyby nie jej uspo

sobienie.
M ogę śmiało pow iedzieć, że zakochałem  

s'ę w Luizie od p ierw szego wejrzenia. Nie 
m ogło zresztą być inaczej. Nigdy przed
tem nie w idziałem  tak doskonałe! urody. 
W szystko w niej było skończona harmon
ią arcydzieła. Nieraz, aby wyrazić swój 
zachw yt dla kw iatów , powiadam y, że są 
„jakby malowane", tak samo o Luizie m ó
wiono, że „wydaje się lalka". Ale piękność 
jej, jak m ożnaby wnosić z tego pow iedze
nia, bynajmniej nie była konwencjonalna, 
natura w yposażając ją w te artystyczną  
doskonałość stw orzyła w niei nieiaki pra- 
w zór piękności. Długie, zagiete rzęsy, nie
skazitelny zarys ust, praw idłow y rysunek 
nosa, giętkość postaci i nawet to wszysrko, 
co zazw yczaj kobiety zawdzięczają w y sił
kom przed lustrem, a w iec różowość drob
nych uszu, blask oczu. łuk delikatnych  
czarnych brwi. posiadała Luiza z natury. 
B yła, jednem słowem , twierdze to dziś je
szcze, najpiękniejszą kobieta Madrytu. To 
też, gdy zaszczyciła  mnie wyborem  na 
m ęża, liczyła pretendentów na tuziny i za
pewniam państwa, że wyróżniony z pośród  
nich w szystkich, uważałem  sie  ̂ za naj
szczęśliw szego  człow ieka na św iecie i 
przekonany byłem, że żadna inna kobieta 
nie może porównać sie nawet z Luizą.

W  okresie m iodowych m iesiecv, mał
żonkow ie nie zaczynają s e jeszcze pozna
w ać wzajemnie. M iłość jest najsilniejszą 
m oże ze w szystkich  sugestia. Zakochany 
stwarza sobie idealny obraz przedmiotu

sw ej miłości, tak w ła śc iw y  charakter da
nej osoby tonie w fali liryzmu. Dzieje się' 
tu podobnie, jak niekiedy w  teatrze, g d y  
jedna po drugiej unoszą sie gazow e zasło
ny, powoli oczom  w idzów  ukazuie się co
raz wyraźniej scena i zarysowują wpierw] 
ledw ie dostrzegalne postacie aktorów, tak  
też w pożyciu małżeńskiem codziennie o- 
pada jedna z fantastycznych zasłon i uka
zuje się nam wreszcie istota, z którą po
łączyliśm y życie nasze, taka, jaka jest vy 
istocie, dusza i ciałem .

M agiczna siła miłości ustepuie przed  
rzeczyw istością. Jak w  ow ei baice dzie
cinnej przynieśliśm y do domostwa nasze
go skarb, znaleziony w  cudów pełną noc, 
gdy krasnoludki z długiemi brodami tań
cz y ły  w około nas, ująw szy sie za ręce i 
śpiewając dziwna a słodka melodię. O 
w schodzie słońca biegniem y, abv otw o
rzyć worek, m ieszczący nasz skarb. _ Ale 
tak, jak w bajce, wybrani tylko znajdują w  
nim złoty lśniący metal, ukryty w zaczaro
w anym  lesie, inni w idza z rozpaczą, że; 
przynieśli zw iędłe liście i uschłe gałązki.

S koń czy ły  się nasze m od ow e miesiące 
i zaczęły  opadać zasłony. Nie byłem  
szczęśliw y . Zrozumiałem niebawem, ze  
w sercu Luizy nie było miejsca na nic in
nego, oprócz uwielbienia dla sw ei własnej 
urody. Sama była najgorętszą swa wielbi
cielką.

(D alszy ciąg jutro).
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C zariu  m ieszkańcy Afryki Południowej ,,c y wilizuj<ą się” szybk-o. K ołnierzyki i 
Krawaty na ko ty oh ciałach i... sport. Golf, tenis i piłka nożna na bosaka

kwi tna.
,W mieście Kełso (U. S. A.), gdzie rze ka Gowceman zalała ulice na pół pie

tra  wysoko — można do sklepów  po zakupy wjeżdżać łódka

A B O N A M E N T  m ie s ię c z n ie  w  ad m in istracji w z g z a m ie js c o w y  zL 2.50. zagranica zł 5.50,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C ała  stron a  w  te k śc ie  zł. 500. o 6 ł s tro n y  zł. 275. I mm  w ie r sz  1 ła m o w y  o p iso w e  zł. 2.50 
- ° e c  — ——  rek la m y  60 g r .  drobne 15 g r o sz y  za w y r a z  W  m e d z ' p l e .  1 dnł ś w ią te c z n e  25 oroc . drożej

R ed a k to r : J ó z e f  K s i ą że k  * P . K. O. Nr. 300.277 ~ —Wydawca: Nowy Czas. w Katowicach
Druk. .P r a s a  P o ls k a ” b. A

Na lotnisku w Amsterdam ie — apara ty  włoskiej eskadry  hydroplartów lecącej i
z Rzymu do Chicago. Na pierwszym  planie — ogon hydropianu dowódcy, Uczniowie cesarskiej szkoły początkow ej w Gugamo (Japonia) pod 'lok ip

gen. Ba!bo i w dniu św ięta lalek rozpoczynającego  okres w akacyjny

Spadający  z olbrzym iej wysokości vvc- 
dospad Yolio-Tal w' Góracli Skałis.y ■: 

w Kanadzie

Podczas^ wodowania włoskiej arm ady lotniczej w Amsterdamie, jeden z hy- 
droplanów  rozbił się, grzebiąc w szczą tkach  jednego zabitego i dwóch ciężko 

rannych lotników. Na zd jęciu rozbity  hydiroplanG inąca Japonia. U roczysty strój uży
w any p o 'W is  cerem onii religijnych


